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Hecarze. *
P. Diamand, — kapita lis ta  dla siebie, a 

rsocyalista dla swych wyborców, jegomość za­
żywny, zw any ironicznie „chudym robotni. 
k iem u — pokazał na ostatniem posiedzeniu R a ­
dy państwa, jak  mnie niż czwarta  część pełnej 
izby poselskiej może udać, że je s t  j<.j większo­
ścią. Było na posiedzeniu 236-ciu deputowa­
nymi), a więc brakowało do połowy 22-oh. Ten 
za»tęp rozpadł się na dwie rówme czę^L-i: 117-tu 
oświadczyło się przeć?w wnioskowi p. Diaman- 
da, aby p. Abrahamowiczowi zrobić hecę, i ty- 
luź z dodatkiem samego p. Di tmanda, oraz ja- 
kiegoSN em ca, oznajmiło, że gorąco pożąda he­
cy. T ak  119 stało się „ trochę11 większą częścią 
516-tu.

P. Diamand, uzasadniając swój wniosek, 
mówił o G-alicyi, jako o „naszym kraju". Po 
prostu podawał się za wcielenie Gabcyi. Uży- 
wał takich  wyrażeń : ^Galicya jes t  oburzona11,— 
„Galicya nie może przyjąć tego spokojnie11. 
W  szekspirowskich dram atach  tak  mówią o so­
bie k ró lo w ie : „My, F rancya" ,  „My, A n g l ia11. 
Ale skądże p. Diamand może mówić o sobie : 
„My, Galicya !“ Lecz j< żeli socyaliści z syonl- 
stami i Ukraińcami dostąpili nagle zaszczytu 
być opinią Austryi, to ostatecznie czemużby 
p. Diamand nie mógł wyobrazić: sobie, że jes t  
G a i ie y ą !

Co amatorowie hecy zar*ncają p. A b rah a­
mowiczowi ? Równo dziesięć la t temu wszsch- 
niomeją aw anturnicy , doptiszczałi się w Radzie 
jm is tw a  niesłychanych gwaitówo Rzucali kała- 
n itrzaA i, łamali meble, wydzierali przewodni­
czącemu dzwonek, twarze swe mieli dla po­
liczków i argum enty  zastępowali wygrażaniem 
pięściami. Splamili pailamsmi, j a k  n ik t  i n i ­
gdzie przedtem. Nic sposób było obradować. 
W ówczas wódz niemi»ekieh konserwatystów 
lir. Falkenhayn  postawił w n ‘osek, aby gw ałto­
wni ków na rozkaz przewodniczącego usuwano 
z izby, w razie potrzeby n t wet przemocą. W nio 
sak przyjęto. W sku tek  tego m inisłeryum  hr. 
Riideniego natychm iast  zorganizowało gwardye 
parlam entarną . Zaraz na nrugi dzień trzeba ją  
było wezwać do Izby. Ówczesny prezydent 
izby p. Abrabamowicz spełnił ty lko swoją po- 
wińnosp, ja k  nieraz spełniają ją  prezydenci p a r ­
lam entu  francuskiego bez czjucbkolwiek p ro te­
stów. Ale w Austryi, niestety, zw ye:ężyli gw»ł- 
townicy, wrogow’6 monarchii. G dyby się stało 
inaczej, byłaby to chwila, od której liczonoby 
powrót do zclrcwia parlam entaryzm u austrya- 
ckiego. Aie że zwjmiężyłi wtedy gwałtowniey, 
a po stronie zwycięzców zawsze stają tłumy, 
przeto ta chwila s tała  się czarną w politycznem 
życiu Falkeuhayna ,  K. Badenmgo i A braham o­
wi cza.

ciaz
W spom inając tę chwilę, p. Diamand, cho- 
mówił o G a lic j i  jako  o „naszym 11 kraju  

i chociaż podawał się za jei wcielenie, jednak  
nie m.lgl nie w y raz :ó swojej nienawiści do niej. 
W niosek F a lk en h ay n a  i wykonanie jego n a ­
zwał haniebną k a r tą  w dziejach austryacbiego 
parlam entaryzm u, a po lrm  jeszcze nazwał go 
„galicy jjką  sz tuczką11.

W niosek p. Diamanda, aby zrobić Imcę 
p. Abrahamowiczowi, przyjęto m ką większo­
ścią, o jakiej mówiliśmy wyżej Urządzenie h e ­
cy postawiono więc na porządku dziennym n a­
stępnego posiedzenia. Odbędzie się ono jutro, 
tu wtorek, równo w dziesięć la t  po pamiętnej 
scenie z gwałtownikam ! wszechniemieckimi w 
r. 1897 ym. Tę jutrzejszą hecę nazwano więc 
jubileuszowym obchodem tej sceny.

Oczywiście nie pamiętauoby o tej roczni­
cy, gdyby  nie to, żo p. Abrabamowicz został

ministrem. Rozumnemu politykowi, jednemu z 
najdzielszych w izbie, w ytraw nem u znawcy k a ­
żdej sprawy, do której się biurze, niedawnemu 
prezesowi .Koła, a więc rzeczywistemu przedsta- 
wdcielowi kraju, politykowi, którego głos ogółu 
wskazał na stanowisko, opuszczone przez V .  
Dzieduszyekiego, takiem u politykowi, który, 
idąc na to stanowisko, rzekł: „Minister galicy j­
ski powinien, rzecz jasna, znać spraw y swego 
kra ju  Jepiej, niż każdy inny minister, ale w 
ten sposób 011 nie pozyska wpływu na politykę 
rządu, zdobędzie zaś ów wpływ, jeżeli zabierze 
głos w każdej sprawne ogólno-państwrowej, k tó­
rą zna, bo wtedy dopiero koledzy się przeko­
nają o jego znaczeniu i będą zasięgali jego ra- 
r‘3d będą się liczyć z jego zdaniem zawsze. Tak 
postępował Zieminlkowski i w tern była ta jem ­
nica jego znaczenia, jogo wpływów, dobroczyn­
nych dla kraju"; — takiem u oto politykowi 
ludzie mali, zazdrośni, umiejący tylko ją trzyć  1 
zniechęcać, rzucają pod nogi kamienie.

Ale dzielność mężów' stanu mierzy się 
przeciwnościami, które oni umieją pokonywać. 
W ierzym y tedy, że hecarze m e zwyciężą j u ­
tro. P. Abrabamowicz ma za sobą całą prawą 
opinię.

Fow fot wychodźców.
W  ślad za przesileniem pienłężnem po­

szło prze mysłowe. Wszelkie przedsiębiorstwa 
w Stanach Zjednoczonych zmniejszyły swą pro­
d u k c ję ,  niektóre zupełnie zawiesiły pracę. 
Tamtejsi fabrykanci 1 właściciele kopalń za­
częli przedewszystkiem usuwać robotników ob­
cych, a czynili to nie z patryotyzm u, lecz z 
musu. Miejscowi robotnicy, obywatele am ery­
kańscy, są zorganizowani w syndykaty , które 
tw ardo obstają przy interesach swych członków 
i narzucają przedsiębiorcom różne warunki. 
Natom iast robotnicy obcy, którzy przybyw ają 
do A m eryki z E u ropy  na  chybił-trafił, ludzie 
niezasobni, przyjm ują każdą pracę, jak a  się n a­
darzy, nie dyktu jąc  przsmysłowcom żadnych 
warunków, Nietylko nie są do tego przyzw y­
czajeni w tych  europejskich krajach, które do­
starczają najwi ększjmh zastępów em igracyj­
nych, ale oprócz tego nie mogą stawiać w a­
runków, ponieważ ustawa am erykańska orze­
ka, że skontrak tow anych  robotników sprowa­
dzać nie wolno. E m ig ran t  musi jechać na nie­
pewne. Dopiero znalazłszy się na am ery k ań ­
skiej ziemi, może on targow ać się o w arunki 
swej pracy, ale nie może być wybrednym, bo 
na powrót do kra ju  zazwyczaj nie ma pienię­
dzy, a jeżeli nie ma z czego żyć, to będzie w y ­
rzucony przymusowo. Kongres waszyngtoński 
w jd a ł  tak ą  ustawę głównie dlatego, aby  nieco 
zmniejszyć napływ  emigrantów i nie mieć z 
nimi kłopotu, kiedy zabraknie pracy, ale ta ­
kie postanowienie je s t  bardzo korzystne dla 
przedsiębiorców, bo pozwala im dawać p rzy ­
jezdnym  robotniKom dowolne warunki pracy. 
'Więc też rzeczywiście tacy  robotnicy o trzym u­
ją  znacznie mniejszą zapłatę, niż ich tow arzy­
sze miejscowi, i mogą być oddaleni w każdej 
chwili. W  zw ykłych  w arunkach  zawsze łatwo 
o zarobek i najniższa płaca ieszoze jest w ię­
kszą od normalnej w kraj ich  eksportujących 
robotników. Lecz w chwilach przemysłowego 
zastoju wychodźcy odrazu są w jrzu can i  za 
bord. T ak  właśnie stało się teraz. Z Nowego 
Yorku donoszą, że tylko z samych h u t  żela­
znych i walcowni stali wydalono 400 tysięcy 
zbytecznych robotników , a prawdopodobnie 
d iugie ty le  z kopalń rud j7 i węgla. Nowoyor- 
ska agen tu ra  okrętowa ogłosiła, że są już w jT- 
sprzedane wszystkie międzypokładowwmiej’sca 
na okrętach, które w ciągu k ilku  najbliższych 
tygodni odpłyną z Am eryki do Europy. Paro­
wce, przychodzące teraz do portów holender­
skich i niemieckich, są przepełnione robotnika­
mi, powracającymi do krain. Są to przeważnie 
Polacy i Słowacy, bo włoscy wychodźcy w ra ­
cają do Genui.

Przesilenie am erykańskie rozciągnęło się

także na Niemcy, lubo w stopniu dość słabym. 
Zawsze jednak niema dnu., w k tórym by jakaś  
wielka łinna nie ogłosiła l ik w id a c j i , albo 
zmniejszenia produkcyi. Są już obawy, że roz­
miary  przesilenia będą znacznie większo, niż 
przewidywano, Tu znowu ucierpią przecle- 
wszystkiam nasi wychodźcy. Ju ż  cierpią. Parę 
dni temu w Lipsku  uwagę przechodniów po­
częła zwracać grom ada wynędzniałych ludzu 
patrzących przed siebie z tępą rozpaczą. Z da­
wali się oni zupełnie me rozumieć, gdzie są i 
co się dokoła nich dzieje. 'ITnmy stawały, za­
ciekawione, skąd się w'ziąLjAa czysto u trzym a­
nych ulicach ci brudni przybysze P Dowuedzieć 
się było trudno, bo ci ludzie mówili niezna'- ' 
nym  językiem. Dopiero gdy ich zabrano na 
policyę, udało się z paszportów dowiedzieć, żeś 
są to polscy robotnicy z pod Częstochowy, w ra­
cający pieszo z nad Renu, gdzie pracował’ 
przy  lejarniacb, a utracili zajęcie wsKutek re- 
dnkcyi robotników. Pełni rezygnacji ,  k tóra 
charakteryzuje naszego chłopa, szli oni piecho­
tą poprzek Niemiec, zdążając o chłodzie i gło­
dzie do kraju, k tó ry  opuścili przed ośim.i mie­
siącami z nadzieją na dobry zarobek. „Praco- 
waliśwa w Dąbrowie — mówili — ale kięj bez 
strr jk i  szyby zawarto, n i jak  było po próżnicy 
dom.a siedzieć, tak  my na saksy, a i tam cia­
sno. Ot i tyło wsyćkiego". W  tak  krótkiej o- 
powieści długi łańcuch przejść dramatycznych!

Droga „na saksy" utorowała się juz  przed 
trzydziestu laty. Z początku rolnictwo niemie­
ckie, przechodzące do Intensywnego gospodar­
stwa, potrzebowało -robotn^ów  sezonowych, a 
brało ich z Poznańskiego i P rus  Wschodnich. 
Szli oni najpierw  na piani icye buraków w Sa­
ksonii i dlatego powstała nazwa obieżysasi, 
k tó rą  później zaczęto dawać wszystkim naszym 
wychodźcom na roboty do Niemiec. Dopiero od 
roku 1890-go zaczęli także niemieccy prze­
mysłowcy ściąga^ naszych robotników, jako 
tańszych i potulniejszych od niemieckich. Za­
robek na  pozór wydawał się dobry, niemal dwa 
razy większy od możliwego w kraju, w gruncie 
jednak  rzeczy znacznie malał, bo przedsiębior­
cy karali  grzywnam i za każde przekroczenie, 
a pod koniec sezonu z reguły  wyszukiwali lada 
powód do oddalenia robotuika przed terminem, 
aby  mu nie dać umówionej w kontrakcie kwo­
ty  na, powrót do kraju. K tóż jednak  niw liczy 
na  swe szczęście! W ychodźtwo cio Niemiec li- 
czniejszem się stało, niż do Ameryki, a podo­
bno i korzystniejszem Ala nas pod względem 
narodowym, bo obieźysas?. wracają do kraju, 
czy jednak  korzystniejszem także pod wzglę­
dem moralnym, o tem bardzo w ątp ią  ci, k tó­
rzy  badaią ten ruch ludowy. W  sierpniowej 
książce „Ekonomisty" w arsz iw sk iegobyly  o tem 
nader smutne wiadomości.

N epodobna obliczyć, ile indu poLkiego 
udaje się co roku na  zarobki w obce strony. 
Z cyfr, ogłaszanych przez Towarzystwa okrę­
towe, nie można wyciągać wniosków, punieważ 
w tych  wykazach wychodźcy nazyw ani są n a j­
częściej, podług posiadanych paszportów, Ro- 
syanami, Austryakam i, albo Prusakami. Wielu 
wychodźców orzekrada się przez granicę bez 
paszportów, zwłaszcza z Królestw a i L itwy, 
gdzie w erbunek „na saksy“ jes t  wzbroniom', a 
choć rząd w ydaie bezpłatne robotircze pa­
szporty na 8 ’/, miesięcy do wyjazdu na sezo­
nowe roboty, to jednak  ty lko mniejszość w y ­
chodźco w z nieb korzysta, bo są różne u t r u ­
dnienia, czynione w interesie miejscowych prze­
mysłowców. Wedle p ryw a tnych  dochodzeń, w y­
chodzi co roku z wszystkich ziem polskich 
mniej więcej 180.0G0 robotników w wieku od 
18 do 30 tu  ła t ;  starszych wiekiem jest, w tym  
zastępie bardzo niewielu. Z a tim , w ostatniem 
pięcioleciu wyemigrowało 900.000.

Z tej ogólnej liczby 900 tysięcy najwięcej 
część trzecia wróci teraz do kraju z powodu 
braku roboty w Ameryce i Niemczech. Nie 
mają powodu wracać zatrudnieni w Szwecji,  
Danii i w Lotaryngii,  gdzie nasi robotnicy,

można powiedzieć, zdobyli przędzalnie. Zape­
wne nie wrócą także z ximeryki ci wszyscy, 
którzy' p racują  nie w zakładach przemysło­
wych, lecz na roli.

W  każdymi jednak  razie powrót do kra ju  
kilkuset tysięcy ludzi zupełnie zubożałych, 
znęka,nycli przejściami, zawodami, uciążliwą 
drogą, — powrót ich w zimie, k iedy mało ro ­
bót, stanowi rzecz ważną ekonomiczuie i spo­
łecznie. Właśnie dlatego zwracamy' na m ą uw a­
gę. Sądzimy, źe rady  powiatowa ze starostw a­
mi pow inny o ile można zaopiekować się tymi 
ludźmi. — tymi, naturalnie , którzy nie mają 
o kogo się oprzeć. — bo chodzi o to, alry oni 
nie zmarnieli, lub nasiąknąwszy rozgorycze­
niem, nie stali się podatnymi m ateryałem  w rę­
kach agitatorów  przewrotu.

K o r e s p o i H l e i i f . y o ,
Wiedeń, 23 listopada.

( W  idoli zniżenia podatku- od cukru. — Stanowi­
sko parlamentu a rządu w tej sprawie. — Praw­

dopodobne zu:ycię-3tivo parlamentu).
ShBS)* Z ain ic jow ana  przez stronnictwa parla­
m entarne  akcym, m ająca na celu zmusić rząd 
do obniżenia podatku  od cukru, m a bardzo 
wielkie szanse powodzenia. Dotychczas opierał 
się rząd, ja k  wiadomo, jak  najbardziej stanow­
czo spełnieniu tego żądania, zasłaniając się tem, 
źe musiałoby' ono zwichnąć równowagę budżeto 
wą, dziś jednak  wobec niebywale świetnego sta­
nu finansów pańsfwowyrch argum ent ten stracił 
swą daw ną siłę. W prawdzie może minister 
skarbu wystąpi z zarzutem, iż szereg tłustymh 
la t  finansów państwowymi) nie będzie się c ią­
gnął w  nieskończoność i m ż są nieomylne ozna­
ki pogarszania się kon iunk tur przemysłowych, 
co z n a tu ry  rzeczy musi wpłymąć ujemnie na 
dochociyr państw a; — wszelako przedstawiciele 
parlam entu  mogą na tym  punkcie pobić m ini­
s tra  jego własną bronią i przypomnieć mu to, 
co powiedział dopiero przed kilkunastu  duiami, 
objaśniając pre lim inarz na rok 1908. a m iano­
wicie, że chociażby naw et kon iunk tu ry  gospo­
darcze istotnie się pogorszyły, to efekt tego 
pogorszenia uwidoczniłby się w finansach jiań- 
stwmwych dopiero w późniejszymi okresie?.

Ponadto szanse zniżenia podatku od cukru 
zwiększa ta  okoliczność, iż n iektóre s tronni­
ctw a zamierzają głosowanie swe za ugodą wę­
gierską uczynić zawisłem od spełnienia tego 
postulatu W  rezultacie tedy' — jak  się zdaje 
izącl będzie inuriał zarzucić dotychczasowe sta 
nowisko bezwzględnego oporu i wdać się w 
targ i  z parlam entem  co do ustalenia  granicy', 
do której ma sięgać zamierzone obniżenie po ­
datku  od cukru.

Motywa, przemawiające za zniżeniem po­
datku  konsumcyjnego od cukru w Austryń są 
bardzo silne. Wysokość podatku w  nasztj  mo­
narchii sprawia bowiem, że konsumeya cukru 
jest u nas w porównaniu do inny ch państw' 
ku lturalnych nadzwyczaj mała. I  tak  w Anglii 
wynosi przeciętna roczna konsumeya cukru  42 
kilogramów na jednego mieszkańca, w Niem­
czech 19-73 kilo, w-e F r a n c j i  16 44, a w A u­
stry i tylko lO’S5 kilo. Przy tem  w Anglii dzię­
ki nadzwyczajnej taniości cukru spożywa lu­
dność ogromne ilości innych zawierających cu­
kier pożyw nych artykułów, jak  owoce kandy- 
sowaue, biszkopty itp., które u nas zaliczane
sa artymułów zbytkowych.

Po wejściu w życie konw encji  bruksel­
skiej wszys’kie państwa należące do tej kon- 
wreucyi obniżyły bardzo znacznie p o d a t .k  od 
cukru, t j  łko A ustrya  nie uczyniła t, go. W 
Niemczech zniżono ten podatek na 14 marek 
od 100 kilo, a istnieje zamiar jeszcze drdszego 
obniżenia go na. 10 marek, w B-lgii  zniżono 
go na 20 franków, we F rancy ;  na 25 franków, 
ty lko w Austryi wynosi on wciąż tyle, ile wyT- 
uosi1 przed k o n w en c ją  brukselską, tj. 38 ko­
ron od 100 kilogramów. T j lk o  we Włoszech 
jest większy podatek, bo wynosi 70 lir od cent­

nara metrycznego cukru pitrwszej sorty a 67 
lir od cukru  drugiej soi ty. W  R o s j i  wynosi 
podatek od cukru 1 s/4 rubla  za. pud (16’38 kil.). 
Nadto muszą f a b r jk i  opłacać osobny podatek 
od fabry k a c j i  wynoszący,?) rubli o i  100 pudówu

Co się tyczy  Lwjstyi, o ile ma być zni­
żony podatek od cukru, to przedstawiciele 
s tronnictw  parlamentarnymi) domagają się, aże­
by to zniżenie wynosiło 16 koron na centnarze 
metrycznym, a więc żaby w przyszłości poda­
tek od cukru wynosił nie 38 ale tylko 22 h a ­
lerzy od kilograma. Tę p ropozycję  zwalcza 
jednak  m biister skarbu jńk nrjenc-rgiczniej, po­
wołują') się na to, że zrealizowanie jej, jednym  
zamachem zniszczyłoby równowagę budżetową, 
a w takim  Bazie nie moźnaby naw et m arzyć o 
wprowadzeniu ogólnego ubezpieczenia robotn i­
ków na starość i spełnieniu przez państwo in- 
nyTch zadań społecznych. P rzy  dzisiejszej bo ­
wiem konsumcy? cukru  w Austryi, wynoszącej 
3 ’/Ł n f i io u a  centnarów metrycznych loezme, 
obniżenie podatku o 16 koron uszczupliłoby 
dochody państwa o 56 mdionów koron rocznie 
(ogólny dochód z podatku od cukru wynos: 
dziś 145 milionów koron). Jakkolw iek  rząd/ nie 
złoż.ył j  ?szcze żadnej pozytywnej deklaracyi w 
tej kwestyi, to jednak zdaje się, że zgodzi rsię 
(może na obniżenie pod i tku  o 6 a najwy-żej o 
8 koron na centnarze metrycznym, W  pierw- 
szzm wypadku docbó i państwa zmniejszyłby 
się o 21 milionów koron, w drugim o 28 milio­
nów. Nie ulega jednak  najmniejszej w ą tp liw o­
ści, że faktyczny uby tek  dochodów państw o­
wych nie hędz’e tak  znaczny jak oblicza m i­
nister skarbu, g d y ż  skutkieći potanienia cukru 
w handlu z powoda zniżenia podatku zwiększy 
się jego konsumeya.

Jeż -T  przyjdzie do porozumienia między 
rządem a parlamentem, w takim  razie obniże­
ni podatku cd cukru weszloby w życie z po­
czątkiem najbliższej kampanii, t j. od 1 WTze- 
śnia 1908 i w sferach parlam entarnych  oczeku­
ją, że rząd złoży w tej kwestyi doń w najb liż­
szych dniach odpowiednią deklar&cyę w korui- 
sy'i ugodowej i zapowie przedsięwzięcie stoso­
wnych kroków przygotowawczych i wdrożeń: 9 
p e r t r a k ta c j i  z rządem węgierskim. Swoją zaś 
drugą powinien rząd zapomocą odpowiednich 
zarządzeń postarać się o to, ażeby ewentualne 
zniżenie podarku cd cukru, wyszło na korzyść 
szerokich w arstw  ludności i wywołało zniżenie 
ceny cukru w hand lu  o całą różnicę między 
da,wnym a nowym podatkiem, bo bardzo rno- 
żliwem jest, że kar te l  fabrykantów  cukru ze­
chce dla siebie zagarnąć lwią część ofiary, po ­
niesionej przez państwo.

Głos licżciweDd iliii f  wie polskiej.
Nikczemny pro jek t us taw y o wywłaszcze­

niu Polaków w Poznańskiem, wywołał niety lko 
wśiód Polaków, ale tamże wśród uczciwych 
Niemców niesmak i niezadowolenie, jako krok  
nieetyczny i niepolityczny. Miedzy innemi po­
ja w i l i  się świeżo w Poznaniu broszura w tej 
kwestyi, napisana przez p. Pawła Fussa, w ła­
ściciela dóbr rymerskich W ituehowa, a zarazem 
dzierżawcy domeny', a zatytułowane „Lhe Zu- 
stdnde in der Prowinz Posen, von Paul Fuss — 
"WitucLoiro bei Kwiltuch, Kóniglicher Ober- 
am tm ann  una  R ir te rgutsbesiczer“. Głos autora 
jes t  otwarty , szczery, nie obrażający nikogo, 
ani nikomu nie schlebiający, tak i ,  j ik im  w ła­
śnie powinien być głos uczciwego człowieka, 
a ma tem większe znaczenie, że rodzina pana 
Fussa od stu la t  osiedlona jes t  w Poznańskiem, 
011 sam pracuje tam  na roli od la t  30-tu, za­
tem pew nym  byu można, źe zna dobrze i spo­
łeczne i polityczne stosunki tej swojej rodzin­
nej dzielnicy. Rozumie on i ma naw et znaczne 
współczucie dla przyw iązania naszego do w ła­
snej narodowość1 wspomnień dziejowych, n a ­
wet tęsknoty do dawnej samodzielności polity­
cznej, k tóra  przecież bynajm niej temu nie staje 
na zawadzie, że obowiązk. państwowe Polacy 
pod zaborem praskim spełniają bez szemrania
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Maciej Łubieński.

Z Ł O T A  s a i ć .
P O W IE Ś Ć .

C Z E Ś Ć  P I E R W S Z A .

( C i q g  d a l s z y ) .

Tola odezwała się półgłosem trz ru szo n a :
— Ja... przychodzę w innej sprawie...
— A a a ! — rzucił zdziwiony M rbutt. — 

Pro.szę, pani pozwoli ..
Otworzył drzwi boczne i jednocześnie do t­

knął drugą rękę ściany. Oczy Toli Reckiej ude­
rzył blask. Niewdelki gabinet zajaśniał od świa­
t ła  lamp elektrycznych, a w promieniach ich 
błękitno-srabrnych wywaziście ukazała  się p o ­
stać M arbutta.

Na przybyłą  pa trza ł  mężczyzna miody 
ieszi ze, zam yślonym  wzrokiem, dużych szafiro­
wych oczu, ocienionych brwią gęstą, odbijającą 
ostro na białem, w ypukłem  czole, nad którem 
nieco rozrzucone falowały' ciemno-kasztanowate 
włosy. T akaż n iew id k a  broda, okalała twarz 
nerwową, ściągłą, o regularnych rysach.

Tola stała bez słowa, wpatrzona w twarz 
Zdzisława, wyrażającą zrazu zupełną obojętność. 
Pod promieniami jednak  czarnych oczu dzie­
wczęcia, oblicze M arbu tta  rozjaśniło się nagle. 
Postąp ił  żywo ku przybyłej.

— Tola ?! — wybiegło mu na usta słowo je ­
dno, a drżało w niem zdziwienie, połączone z 
uk ry tą  iakby  radością.

Zaw ahał się chwilę, potem chwycił obie

ręce dziewczęcia i złoży] na nich serdeczny po­
całunek...

Toli ze wzruszenia zakręciły się łzy w 
oczach, opanowała się jednak  natychmiast.

— J a  we własnej osobie — odparła. Ni 3 spo­
dziewałeś się — urw ała zarumieniona. — Nie 
spodziewał się pan, panie Zdzisławie, spotkać 
mnie tuta j, wszak prawda ? — poprawiła się.

— Nigdy w życiu! Co nie przeszkadza, że 
sprawiła mi pani niezwykłą przyjemność... Z 
panią razem, panno Tolu, s tanęła przedemną 
nagle cała przeszłość moja !

Umilkł. Po chwili wskazał krzesło.
— Proszę, niechże pani siada —t mówił ser­

decznie. — Czem służyć megę ? Co panią do 
mnie sprowadza? Boże, mój Boż-, ileż to la t  
nie widzieliśmy się już wreale! Będzie z p ię tn a ­
ście chyba ?... — spojrzał pytająco w twarz 
Toli.

— C zte rnaśc ie ! — poprą wiło młode dziew­
czę. — Widzi pan — rzuciła z bezwiednie za ­
lotnym uśmiechem — pam iętam  lepiej od pana!

Zdzisław uśmiechnął się smętnie i usiadł 
naprzeciwko niej.

Rozpoczęła się pogawędka, swobodna, ży­
wa, rozpamiętywanie pobieżne la t minionych, 
faktów', zdarzeń ubipgłych, zapełnianie szoze 
rem, wzajemnem opowiadaniem próżni la t  kil 
kunastn, które stały poza tem dwojgiem ludzi, 
w snach rnło izieńczych tajemnie rojących d a ­
wniej o sobie, że ręka w rękę może pójdą kie­
dyś przez życie na wspólną dolę 1 niedolę...

Życie  rozwiało ich marzenia i teraz kole­
jami wspólnych istnień różni sobie dalecy, od- 

j r.ajdywali jakiś  czar dziwny we wspomnieniu,

choćby powierzchownem tylko epizodów z da­
wnego życia.

— Pamięta pan. — m łwił M arbu tt  — osta­
tn ie  nasze widzenie się. Nie przypuszczaliimy 
wówczas, iż pójdziemy drogami ta k  innemi...

W estchnął i zamyślił się chwilę. On ró­
wnież kochał niegdyś Tolę śwdeźem. uczuciem 
młodego serca, pierwszą w :ośnianą miłością. 
Czy kochał ją  i teraz jeszcze?... sam o tem na- 
pewno, w tej chw i"  przynajmniej nie wiedział. 
Czuł tylko w sobie jakąś  radość niewytłóma- 
czoną radość duszy, k tóra  po wielu latach spot­
kała  się zuów z duszą siostrzaną, zwdązaną z 
n ią  nicią wspólnego wspomnienia.

I  mówił dalej z łagodnym, dobrym uśmie­
chem.

— B ył wówczas smutny, jesienny zmierzch. 
Zaprzęgano konie, które zsjjechać po ranie m ia­
ły. Jechałem  na studyrn. W  obszernej sali j a ­
dalnej pałacu staliśmy z panią Zaworliniecką u 
okna, s taliśmy bez słowa, jakżeż długo ! Tyle 
wyrazów cisnęło się nam na usta, p raw da?  — 
tu spojrzał na Tolę — me m ów i1 śmy nic... Z a­
padał coraz większy mrok, zatorkotało... T rze­
ba było jechać I Ach, ja k  te  chwile ostatnio 
pamiętam... A pani ?... — pochylił się i spoj­
rzał w oczy Toli.

— I  ja  pamiętam ! — wyszeptała cichutko
Zapanowało cliwTowe m lcztnie, w przy ­

ległych pokojach rozlegały' się j a k h ś  uderzenia, 
stąpania, przesuwanie sprzętów.

— W ięc pan — przemówił M arbutt  — o pu­
ściła Zaworlmce na zawsze ? Dlaczego ?...

Tola zarum ieniła się.
— Opowiem to panu kiedyL... dziś — tu za-

jęknęła się — mam z panem ważniejszą spra 
wę do omówienia.

— Słucham ! — rzucił skwapliwie M arbutt.
— Chcę znaleść tu taj obowiązkową pracę, 

k tó ra  dałaby  mi możność utrzymania, się — 
gayż — uśmiechnęła się — kap ita ły  moie nie 
są tak  wspaniałe, żeby' mi wystarczyć mogły.

— A gdzież się podziały kap ita ły  nieboszczki? 
Mięła przecież maiyT mająteczek...

— Niestety, umieściła biedaczka te pieniądze 
u bankiera, k tóry  stracił wszystko...

— Tak?...  — zadziwi! się M arbu tt  1 dorzucił: 
— Dobrzy ludzie aby ci teraźniejsi właściciele 
Zaworlinmc ?... J a k  się nazy w ają?

— Brankowscy. Co do ich dobroci — to dłu­
ga historya ! — ucięła krótko Tola.

1 M arbu tt  nia odpowiedział, zamyślił się 
chwilę, poczem r z e k ł : 

i — Mam nadzieję, iż zobaczymy się nYdłngo 
i i omówimy wszystko ja k  należy.^ Wyspowiada 
i mi się par.i dokładnie ze wszy stkieb trosk. Mnie 

można, wszak praw da ? .. Taki ze mnie daw ny 
i pra wdziwy' przyjaciel... A jutro tymczasem 

! wezmę się odrazu do dzieła. Poszukam dla pa- 
. ni zajęcia. Adres?

Tola podyktowała Marbuttowi nazwę uli- 
1 cy i num er domu
| — Dobrze! — zawołał Zdzisław wesoło. —
( nakże nr. miło, źe pan> zwróciła się wprost do 
' mnie ! Nię ły tego pani nie zapomnę. Niechże 

mi pani coś jaszcze powie o sobie... No i cóż 
: ci Brankowscy?

P y tan ie  M arbułfa  przerwał dzwonek w 
przedpokoju — jednocześnie zagar wybił g o ­
dzinę ósmą.

Tola zerwała się.

— T ak  p ó ź n o ! Muszę już iść...
M a-bu tt  nie zrozumiał dobrze, co chciała 

powiedzieć.
— Niechże pani będzie spokOjUa... Otworzą, 

to pewnie jakaś  posyłka.
Drzwi od przedpokoju skrzypnęły i ode­

zwał się głos kobiecy:
— Czy pan  jeszcze tu ta j  ?
— Moja ż o n a ! — objaśnił Zazisław i instyn­

ktownie zmieszali sią oboje.
— Jak a ś  pani z interesem jest u jaśnie p a ­

na! — m^wił głośno służący w przedpokoju.
Rozległ się szi-lest sukni i krok; przyby'- 

łej oddaliły się.
Tola jednocześnie powstała.

— Muszę już iść !... Przepraszam, źe tak wiele 
czasu zabrałam panu. Do widzenia!...

M arbu tt  machinalnie podał rękę Toli w 
milczciru. W  głowie jego utkwiło p y tan ie :

— Zaznajomić Tolę z Iriną — czy nie?..
— Nie, nie! — szeptało m u coś w dnszy 1 

M a"butt usłuchał tego głosu. Rzekł ty lko m ięk­
ko do Toli, z dobrem spojrzeniem rozumnych 
oczu.

— Dziękuję pani raz jeszcze... bardzo, za to, 
iż nie zapomniała pani o mnie i zajrzeć tutaj 
zechciała...

— Do rychłego zobaczenia... Jes tem  zawrze 
w domu od drugiej do cz w ar te j ! — rzekła ci­
cho Tola i nacisnęła klamkę. Spojrzała w głąb 
pokoi... W  perspektywie komnat zobaczyła syl­
w etkę Marbuttowej, oglądającej jakiś sprzęt 
i odwroconej do niej plecami.

(Ciqg dalszy  nas tąp i)

J E D Y N Y  m  L W Ó W
i  Ig i i i .

pic: Tv.-./.nr/,f>duy zaKład krawiecki na z-sttcółńeif-a 
wieik skłid materyałćw — IróJ angielski 
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i tak  wzorowo, że za czasów wojny a ust i r a ­
ckiej i francuskiej, generałowie pruscy dziel­
ność pułków poznańskich podziwiali i innym 
za wzór do naśladowania przedstawiali.

Obecnej polityki pruskiej względem Polaków 
nie uważa p. Fuss ani za zaszczytną, ani za ko­
rzystną  dla rządu Służy ona tylko karyerowiczow- 
stwu, szpiegowstwu, donosicielstwu, nadużyciom 
urzędniczym, prowadzi do rozgoryczenia i staje 
się najsilniejszą propagandą socja lizm u prze­
wrotowego, rolników pozbawia sił roboczych, a 
g d y b y  zamierzony projekt wywłaszczenia miał 
być uchwalonym, by łby  oczy wistem pogwałce­
niem k o n s ty tu c j i  i zasady ttszanowania wła­
sności prywatnej. J ak o  konserwatysta, w do­
brem tego słowa znaczeniu, z zasady jes t  prze­
ciwnikiem podobnej ustawy, która, jak  słusznie 
zauważa, w te zasady jak najsilniej uderza, 
z pelnem więc przekonaniem  usilnie przestrze­
ga  tak  swoich współwyznawców politycznych, 
jak  i rząd przed wnoszeniem zamierzonego pro­
jektu .

A utor zwraca się na  wstępie do swoich 
ziomków na zachodzie, k tórzy  grzesząc brakiem 
najelementarniejszycb znajomości „ p ro w in c j i44 
poznańskiej, malują sobie najfałszywszy obraz 
tej żyznej, przez potulny i łagodny naród pol­
ski zamieszkałej dzielnicy. Przyznaje , że brak 
tam  jes t  ku ltury , dróg, kolei, zakładów' publi- 
cznych, komfortu w miastach i miasteczkach i 
czystości, ale wina w tern rządu, nie Polaków.

Polacy — pisze p. Fuss — słusznie bro­
nią swej narodowości, protestują przeciwko ja ­
w nem u krzyw dzeniu  ich, przeciwko niemieckiej 
nauce religii, a jednocześnie s tarają się o po- 
mn. żenie swego m ają tku  narodowego, aby mieć 
polskie parcele i na nich się osiedlać, skoro 
polskim obywatelom nabyw ać pruskich kolonii 
nie wmlno. Ale rząd niebawem poszedł dalej 
jeszcze. Zakazał wogóle Polakom osiedlać się i 
budować domy mieszkalne. Gdzie tylko w za­
chodnich Niemczech na ten  tem at rozm aw ia­
łem, nie chciano mi wierzyć, aby  gdziekolwiek 
tak ie  prawo wykonano. "Wzywam cały7 świat 
cywilizowany, aby  takie postępowanie osądził!

U staw y wyjątkowe, przeciwko Polakom 
wymierzone, nie pozostały bez skutku. Na o- 
s trzu noża stanęła kw estya robotnicza. Bo 
gdzież ma robotnik okazywać ochotę do stałej 
p racy  w jednein miejscu, k iedy wie, że na s ta ­
rość nie wolno mu zakupić kaw ałka roli i ch a­
ty  sobie zbudować? Brak zatem s.ł roboczych 
na  Wschodzie, a że i na zachodzie z innych 
powodów nie lepiej, stosunki ziemiaństwa, pod­
staw y  państwa, pogarszają się stale. Również 
robotnicy galicyjscy i „rosyjscy4* dotknięci wy- 
ją tkowem i ustawami, prowadzą życie koczowni­
cze, bez ocboty i zapału do pracy, w ym aga ją­
cy i coraz drożsi, a co rok obcy, co rok zawsze 
inni. Rozbijanie większych m ajątków  na kolo­
nie i sprowadzanie chłopów rzekomo niemie­
ckich ze wszystkich stron św iata  cofa, u rzą ­
dzoną na wielką skalę, kulturę ziemi, szkodzi 
zaś finansowo i politycznie państwu.

A by  dal j prowadzić dzieło przeciwpolskiej 
knfomzaoyi — powiada p. Fuss — i wobee te ­
go, że o.l Polaków wogóle nic, a od Niemców 
ty lko za nader wysoką cenę m ajątk i  nabyć 
można, powzięto zuchwałą myśl wywłaszczenia. 
I w istocie znaleźli się ludzie, k tórzy  sądzą, że 
na to sejm pruski się zgodzi. A przecież byłby 
to  krok, k tó ry  podstawę konstytueyi, ochronę 
pryw atnej własności, bru ta ln ie  obala i depce! 
Ćz_>n tak i  wolałby o pomstę do nieba i ztm- 
ściłby się strasznie!

Polaków, potulnych i cierpliwych, zamie­
n iłby na  socjalis tów  zawziętych, wpędziłby w 
ramiona socyalnej-demokracyi nie oddzielne je ­
dnostki, ale całą j rowincyę państwa. W y ją tk o ­
we praw a stosować można ty lko  przeciw7ko 
zdrajcom stanu. Czy Polacy kiedykolwiek czyn 
jaw nego oporu przeciw państw u popełnili ? Nie; 
Polak  żąda ty lko zniesienia w yjątkow ego pra­
wa zakazu osiedlania się; żąda nauki religii w 
ojczystym języku: żąda całej, własnej, nieukró- 
canej narodowości. A jeżeli w duszy zachował 
nadzieję uzyskania kiedyś niepodległej polskiej 
ojczyzny, to my, Niemcy, nie m am y prawa tej 
myśli mu zakazywać. Tej dalekiej przyszłości 
Niemcy nie potrzebują się obawiać, podziwiać 
winni natom iast h a r t  duszy i wytrwałość naro­
dową Polaków.

Niesłusznie też zarzuca się Polakom n ad ­
miar dobrodziejstw od rządu pruskiego. Nietyl- 
ko im ich nie wyświadczano, ale wszędzie ich 
praw a obywateli pruskich ukrócano, tym  Pola­
kom, którzy wykonywają wszystkie obowiązki, 
płacą podatki, a w r. 1866 i 1870 bili się za 
ojczyznę niemiecką tak, że ich Niemcom za 
wzór s taw iano1*.

A utor wskazuje w końcu stosunek L o ta ­
ryngii i Alzacyi do F ran cy i  i wzywa Niem ­

ców, aby7, pamiętni na  dewizę smim cttiąue, da- 
li Polakom co im się należy, a w ychowają so- I 
bie z czasem szczerych przyjaciół na wspólnej 
ziemi**.

B roszura p. Fussa  destanie się do rąk 
wszystkich członków Izby panów, sejmu i p a r ­
lam entu  w Berlinie.

List do Redakeyi.
(Skarga na porządki pocztowe).

W ielm ożny Panie R e d a k to rz e !
Tyle czytam skarg  na obecny zarząd po­

czty galicyjskiej, że zebrała mnie chę tka  do 
tego bukietu dodać mały, ale wonny kw ia tu ­
szek. Do mnie, chwilowo bawiącego we L w o­
wie w hotelu Imperial, nadszedł przekaz na 
znaczniejszą kwotę. Ponieważ za interesami ba­
wiłem na mieście, więc dla mnie nieobecnego 
zostawił listonosz uwiadomienie u portyera, 
ażebym udał się na pocztę i przekaz podjął.

Posłuchaj W ielm ożny Panie Redaktorze i 
osądź sam.

Idąc za wskazówkami udzielonemi mi 
przez portyera, udaję się na 1 piętro gmachu, 
gdzie się mieści l ikw idatura  pocztowa. U rz ę ­
dnik, po którego wyglądzie poznałem, że jes t  
zdaje się neurastenikiem, odpowiada mi zmę­
czonym głosem, że u niego tego przekazu n ie­
ma, że muszę się udać na dół na koniec g m a­
chu, gdzie zastanę tego listonosza, k tó ry  ma 
przekaz. Idę tedy na dół, wracani się (nawia­
sem mówię, że niani la t 60) i py tam  się por­
tyera, gdzie są listonosze, którzy noszą przeka­
zy. Port}7er mi wskazuje korytarz, k tórym  idąc 
na końcu znajdę salę listonoszów pieniężnych. 
Wchodzę tedy do wielkiej sali i już  zmierzam 
ku środkowi, k iedy przystępuje do mnie urzę­
dnik (miał bluzkę z 3 gwiazdkami) i oświad­
cza, że tu  nie wolno obcym się kręcić. Na u- 
wagę, że szukam listonosza pieniężnego, odpo­
wiada mi ów pan, że należy wrócić, wyjść na 
ulicę, potem na prawo wzdłuż gmachu, potem 
gdzie tram w aj skręca na górę, tam będzie b ra­
ma i tą  b ram ą mam się udać do miejsca prze­
znaczonego dla listonosza pieniężnego.

Cóż miałem robić. Wróciłem się tedy spo­
cony (byłem bowiem we futrze) i udałem się 
wskazaną mi drogą. Znalazłem się w kory ta­
rzu ciemnym, śmierdzącym, gdzie kilka osób 
czekało już pewno na listonoszów i spytawszy 
się, gdzie jes t  sala dla listonoszy pieniężnych 
otrzymałem wskazówkę na jedne drzwi. O tw ie­
ram. Panie Redaktorze przyjdź i zobacz, a rę ­
czę Ci opłaci się dla Twego pisma trud.

Lecz mniejsza z tern. D opytałem  się więc
0 tego listonosza, k tóry  — właśnie, jak  mi po­
wiedziano wyszedł już  do domu.

P y tam  się drugiego co robić? Powiada, 
że przekazy ten  listonosz już zwrócił i są na 
górze u urzędnika.

W ielm ożny Panie Redaktorze! Pieniądze 
potrzebne — wraeam tą  samą drogą ja ,  czło­
wiek 60 letni, aby  się dowiedzieć od urzędnika, 
że przekaz ten dopiero o godz. 6 tej wieczorem 
otrzym a z dołu.

W ierzaj mi W Panie , że gdyby  nie zbie- 
dzona tw arz  tego funkeyonaryusza, tobym 
wpadł w pasyę i nagadał mu impertynencyj. 
Zmitygowałem się i pomyślałem sobie: ty  i ja  
obaśmy biedacy, kiedy m am y taki m ądry  za ­
rząd pocztoW37. M a n in  Januszewski.

K R O N I K A .
Lwów 25 listopada.

Zaprzysiężenie p. Abrahamowicza. Nowy 
minister  dla Gaiicyi p. Dawid Abrahamowiez bę­
dzie dziś na  audyencyi u Cesarza w Schiinbrunie
1 złoży przysięgę.

Nowy minister dla Gaiicyi p. Dawid Abra- 
hamowicz należy niezaprzeczenie do najw ybitn ie j­
szych mężów politycznych w naszym kraju  i nic 
dziwnego, gdy się  zważy, ż„e na  ni®ie politycznej 
p racuje blisko od la t  40. Po raz p ierwszy w ybrany  
został posłem na Sejm w roku 1870. W y b ó r  ten 
jednak  unieważniono ze względu na to, że p. Abra- 
hamowicz nie miał jeszcze wówczas skończonych 
la t  30. W tym samym mniej więcej czasie objął 
w iceprezesurę galio. Tow arzystw a gospodarczego, 
a w r. 1874 zasiadł w Sejmie jako  poseł z tej s a ­
mej kury i,  która w ybra ła  go p ierwszym  razem. 
W  r. 1875 nabył dobra S iemianówka pod Szczer- 
cem w okręgu lwowskim i tu ła j przesiedlił  się 
z Pokucia. W  owym czasie powołany został do 
g runtow ej komisyi padatkow ej,  k tó ra  później zajęła 
się oszacowaniem gruntów, a od r. 1880 należał 
do reprezentacyi podatkowej i rozwijał w7 niej 
energiczną, obfitą w owoce działalność. W  r. 1881 
zajął on po teściu sw7oim, s łynnym  par lam en ta rzy ­
ście K ornelu  Krzeczunowiczu, kszesło poselskie

, w parlam encie wiedeńskim, jako  przedstawicie l ku- 
I ryi wiejskiej okręgu lwowskiego. N astępnie  rep re ­

zentował teu sam okręg  i w Sejmie; później w y­
b ie lany  byw ał z większej własności wymienionego 
okręgu. W  listopadzie 1893 został w iceprezyden­
tem Izby i na tem stanow isku był sta le  brutaln ie 
a takow any przez obstrukeyonistów  niemieckich, ni­
gdy je d n ak  nie s t rac i ł  wobec nich zimnej k rw i 
i stanow'czn=ci Za swoją wrybitną  działalność otrzy- 
mał w7 r. I*u7  krzyż kom andorski orderu Leopolda, 
a w7 r. 1898 godność tajnego radzcy. Po śmierci 
ś. p. J a w o rsk ie g o  został p. Abrahamowiez, w miej­
sce hr. Dziedusz37ckiego, k tóry  objął przewodnictwo, 
wiceprezesem K oła  polskiego. W  nowej Izbie Koło 
polskie postawiło go na swojem ezele. W y t ra w n a  
i przezorna jego polit}7ka n iejednokrotnie przyniosła 
krajowi naszemu wielkie korzyści i uznanie naw et 
u przeciw ników znalazła.

J E .  Dawid Abrahamowiez j e s t  dw unastym  
z rzędu m in is trem  rodakiem. Poprzedzili go: G ro­
cholski ( 1 8 7 J — 1873), dr. F lo ry an  Ziem isłkowski 
(1873 — 1888j, F ilip  Z alesk i (1 8 8 8 — 1893), Apoli­
n a ry  Ja w o rsk i  (1893 — 1895), dr. Leon Biliński 
(1895 — 1896), dr. E d w a rd  R i t tn e r  (1896 — 1897), 
br. H erm an  Loebl (1897— 1898), dr. A d am Jęd rze -  
jowicz (1 8 9 8 — 1899), dr. Kazimierz Chłędowski 
(1899 — 1900), dr. Leonard  P ię ta k  (1900— 1906) 
i hr. W ojciech Dzieduszycki (1906— 1907).

W ielce pożądana reform a w czyszczeniu 
miasta ma być wreszcie zaprowadzona we Lw o­
wie. Oto zniesiony będzie dotychczasowy system 
zam iatania ulic w dzień, bez poprzedniego skrapia- 
nia ich, a zaprowadzony zffltanie system  zam ia ta­
nia ulic, praktykowali}7 w krajach ku ltura lnych. 
Mianowicie ulice będą doskonale przez zamiataniem 
skropione, a zamiatanie będzie się odbywało w 
nocy, między 10 wieczorem a siódmą rano, to jest 
w czasie k iedy  najmniej ludzi znajduje się na 
ulicach.

Miasto ma być podzielone na pięć okręgów. 
K ażdy  okręg  będzie miał swojego dozorcę, odpo­
wiadającego za czystość w swoim okręgu, a nad 
w szystkim i dozorcami będzie jeden inżyn ier  miej­
ski,  k tórem u bęazie powierzona nad nimi kontrola.

Defraudacya w kahale tarnopolskim. Syo- 
nisci namiętnie walczyli,  żeby nie dopuścić do w y­
boru d ra  L andesberga ,  żyda polskiego, na  prezesa 
kahału. Pomimo je d n ak  gorących  ich zabiegów 
większość tarnopolskich  izraelitów oświadczyła się 
za nim. Zaledwie dr. Landesberg  został w ybrany, 
na tychm ias t  udał  się do s ta ro s tw a  z prośbą, aby 
przeprowadzono szkontrum  kasy  kabału. K iedy 
ty lko  zaczęto przeprow adzać szkontrum , w ykry to  
d e f rau d a c ję  2300 koron w funduszu szkolnym. 
Funduszem  tym zarządzał syonista ,  p. Korngriin . 
S praw a ta wyw ołała ogromną konste rnacyę  w obo­
zie syonistów tarnopolskich.

Za karygodną agitacyę. P rzed  sądem lwow­
skim  s taw ał Iw an  Zawadzki, chłop z D ynisk ,  o- 
skarżony  o to, że podczas wyborów, agitując za 
d rem  B niestrzańsk im , teraźniejszym sekre t- rzem  
K lubu  ukraińsk iego  w Radzie państw a, groził w y­
borcom Polakom i Żyd»m, że jeżeli nie będą za 
d rem  Dniostrzańskim  głosowali, to ich w szystkich  
wymorduje. Po przeprow adzeniu  rozpraw y i udowo­
dnieniu winy, sąd skaza ł  go ty lko na t.rz}7 tygo ­
dnie aresztu i na  pozbawienie praw a wyborczego 
czynnego i biernego na sześć lat.

Mylka W depeszy. Doniosła nam w sobotę 
depesza warszaw ska,  że p. S tadnickiego, redaktora  
dw u tygodn ika  A  a r  ód i  p a ń stw o , wychodzącego w 
W arszawie,  skazano na miesiąc aresztu  za prze­
drukowanie z K u ryera  lw ow skiego  a r ty k u łu  panny 
Dulębianki „Nie chodźmy do dumy**, wzywającego 
wyborców w Królestw ie  polakiem, żeby nie w yb ie­
rali  posłów do dumy. Dzisiaj mamy przed sobą 
szczegółowe sprawozdanie z tej rozprawy i okazuje 
się z niego, że p. Studnickiego skazano nie na 
miesiąc aresztu , ale na  rok tw ierdzy. Żałujemy go 
szczerze, bo ar tyku ł  nie był ani mądry, ani po lity ­
czny, nie w arto  więc go było p rzedrukow yw ać i 
za niego cierpieć. A rok tw ierdzy dla człowieka 
schorowanego i k tó ry  już odbył k a to rgę  na  Sybi­
rze, to rzecz straszna,  bo niezawodnie w wilgotnych 
lochach m oskiewskich dos tan :e on suchot i życiem 
przypłaci  chwilę nierozwagi.

Zam knięcie uniwersytetu kijowskiego. Do­
niósł}7 nam depeszo, że nniwers}7te t  kijowski zam­
knię to  do 25 lis topada s tarego stylu. Powodem 
zamknięcia był wiec odbyty przez studentów  w u- 
n iwersytecie, pomimo, że re k to r  zakazał odbycia 
wiecu. O przebiegu tego n ad e r  burzliwego wiecu 
nadchodzą nas tępujące  szczegóły: Gdy s tudenci z e ­
brali s :ę w jednej  z auli un iw ersy teck ich ,  pojawiła 
się nag le  polieya. Podrażnieni tem studenci poczęli 
wołać: „N ie rozejdziemy się, póki wy tu ta j będzie- 
cie!4* O rgany  policyi zażądały od zebranych okaza­
nia legitymac}7i s tudenckich — na co s tudenci od­
powiedzieli podarciem w drobne kaw ałk i  sw ych 
biletów. G dy nas tępnie  studenci zaczęli ustaw iać  
b arykady  z ławek, polieya poczęła aresztow ać ich. 
Zaaresztowano ogółem 584 studentów7. W szys tk ich

aresztowanych odprowadzono pod konwojem do ine- 
Sażu, Tu przez k ilka  godzin nie chcieli oni Wyja­
wić swych nazwisk. Dopiero o godzinie L e j  w no­
cy dobrowolnie poczęli w ym ieniać  swe nazwiska. 
Polieya zapisała  nazw iska i w tedy studentów w y ­
puściła.

Banicya portugalskiego następcy tronu.
Z Lizbony nadchodzi wiadomość, że nas tępca  tronu 
książę Ludwik F il ip  o trzym ał nakaz natychm iasto­
wego opuszczenia Lizbony i osiedlenia się w małej 
mieścinie Y illaricase. B an icya  ta nas tąp i ła  za karę, 
iż żądał on od króla, aby albo zmienił zasadniczo 
sw7oją abso lu t}styczną politykę, albo żeby zrzekł 
się na jego rzecz tronu. Przyczem miał nas tępca 
tronu  dodać, że liczy on na poparcie jednego z w y ­
bitnych przywódzców politycznych. W ogóle w7 P o r ­
tugalii zaostrzają  się bardzo stosuuki.

O s y tu a c j i  w Portugali i  przynosi nam prasa  
europejska nas tępujące  informacye, za k tó re  oczy­
wiście żadnej na siebie nie możemy brać  odpowie­
dzialności. Oto opowiadają zagraniczne dzienniki, 
że ruch an tydynas tyczny ,  ogarn ia jący  obecnie ol­
brzymią większość ludności portugalskie j ,  zwrócony 
je s t  przedewszystk iem  przeciw7 osobie króla K aro la  
I ,  k tó ry  daje wiele powodów do niezadowolenia 
ludności i postępowaniem swojem niszczy popular- 
uość dworu. Przedew7szystk iem  nie umie on dosto­
sować w7ydatków  dw7oru do jego  środków, a kolo­
salne w y d a tk i  swoje i swego otoczenia, nie zna j­
dujące p ok ryc ia  w liście cywilnej, każe pokryw ać 
z funduszów państwowych. I  ta k  olbrzymie r a ­
chunki za bajecznie kosztowne toalety  królowej 
i królowej m atk i  b y ły  przez czas dość długi of»ła- 
cane z budżotu m in is te ryum  spraw7 zagranicznych, 
a od n iedaw na opłacane są z budżetu ministeryum 
wojny.

G dy  raz k tóryś  z ministrów nie chcia ł a k ­
ceptować takiego rachunku, k ró low a-m atka  ogrom­
nie się na  niego rozgniew ała  i w yjechała  za g r a ­
nicę. Mimo to tak  królowa, k tó ra  je s t  osobą n a d ­
zwyczaj miłą i sympatyczną, j a k  i naw et królowa- 
m atka  cieszą się popularnością wśród ludności,  a 
n ienawiść zwraca się wyłącznie przeciw królowi 
P ra sa  zagraniczna p rzeds taw ia  go ja k o  człowieka 
niezwykle n iesympatycznego, nie umiejącego nad 
sobą panować. Ma on być niewielkiego w y k sz ta ł­
cenia, a je s t  bardzo silny, chę tnie  p rzechw ala  się 
tą  swoją s iłą i ma mieć m an iery  bardzo rubaszne 
Do ministrów swoich roówi per  ty, tak  samo ja k  
do lokajów7. Dzienniki zagraniczne zapewniają, iż 
w swoim czasie król K arol portugalski,  jeszcze 
jako nas tępca tronu s ta ra ł  się o rękę  au s t r iac k ie j  
arcyksiężniczki W a l e n i  i w tym celu przyjechał 
nawet do Wiednia. Tu je d n a k  w wołał swojern za­
chowaniem się w rażenie tak  niemiłe, że już  po 
dwóch dniach dano mu do zrozumienia, że najle­
piej uczyni, jeżeli co rych le j  opuści W iedeń , co 
też on bezzwłocznie ucz.-nił. Na podstawie infbr- 
raacyi z kół dyplom atycznych utrzymuje prasa  
europejska, żo naw7et monarchowie obcych państw , 
a przedewszystkiem cesarz W ilhelm  i król E d w a rd  
żywią uzasadnioną niechęć do k ró la  por tuga lsk ie ­
go. P rz i te m  ludność w  Portuga li i  zarzuca mu naj­
rozmaitsze niewłaściwości w postępowaniu. I  tak  
nip. po r tuga lska  rodzina kró lew ska  ma w depozy 
cie i zarządzie m ajątk i w ygnanej dynasty i portu­
galskiej rodziny B raganza .  Zaś  król K aro l  zna jdu­
jący przyjemność w hojnom obdarowywaniu  n ie ­
k tórych  osób zaspokaja te zapędy  swojej hojności. . 
z depozytu Braganzów, Miał on już  rozdać w ie­
le klejnotów7 z tego nieswojego ska rbca  A gdy  
tego roku na wiosnę baw7ił w Lizbonie król Edw ard  
angielski,  ofiarow7ał mu król portugalski w upo­
minku wielki b ry lan t  olbrzymiej ceny Opinia pu 
bliczna w Portuga li i  jaw nie  oskarża króla, że ten 
b ry lan t wziął on ze ska rbca  Braganzów, w k tó r  m 
był to jeden z głównych klejnotów.

W śród  tak ich  warunków oczywiście współ­
działanie króla z parlam entem  było bardzo trudne, 
a ostatecznie stało się zgoła niemożliwe. Król 
więc —  ja k  wiadomo —  uciekł się do zawieszenia 
konstytueyi i wprow>dzenia osta tniego prezydenta 
m inistrów F ra n ca  ja k o  dyk ta to ra .  P rzeciw ko k ró ­
lowi i mianowanemu przez niego dyktatorowi u tw o­
rzył się pod przew7odnictw7em w ybitnego por tuga l­
skiego męża s tanu Julio  de Yilhena blok zjedno­
czonych w szystkich  s tronnic tw  osta tn iego p ar la ­
mentu, k tó ry  o twarcie występuje  przeciw królowi. 
Ju lio  de V ilhena w yraża nadzieję, iż może tuu się 
uda s y tu a c j ą  pokierować w7 ten sposób, że król 
cofnie d y k ta tu rę  i usunie F ranca ,  a wtedy mogą 
się stosunki ułożyć pokojowo. Cała jednak sy tuacya 
w Portugalii ,  p rzynajm niej j a k  ją p rzedstawia p rasa  
zagraniczna, zdaje się w skazyw ać na to, że te na­
dzieje są złudne i że P ortugalia  stoi w przededniu 
rewolucyi. N aw et pokojowo usposobiony Yilhena 
przyznaje, że przesilenie, ja k ie  obecnie p rzebyw a 
jego ojczyzna, j e s t  najcięźszein ze wszystkich, w 
jak ich  w nowych czasach znajdowała się P o r tu g a ­
lia k iedykolwiek. C ha rak te rys tyczne  światło rzuca 
na s y tu a c j ę  tam tejszą nas tępujące  wynurzenie  d y ­
kta tora  Franca .  Oto dał  się on in terviewować

przez pewnego dziennikarza i opowiedział mu taką 
historyę: Przedłożył oil królowi prośbę n dym is ję ,  
a król rzekł: „P rzypom inam  ci togo g ren a d y e ra
z Poczdamu, k tó ry  chciał uciec. F ry d e ry k  W ielk i 
spo tka ł go w chwili, gdy on właśnie zbierał się do 
ucieczki i powiedział doń: ju tro  będziemy walczyć 
razem, a jeżeli zostaniemy zwyciężeni, rdzeni zdo 
zerterujemy..."  Te zwierzenia F ra n c a  w skazują  w7 
każdym  razie na to, że król jak b y  identyfikuje 
swoie położenie z u trzym aniem  się d y k ta tu ry  
F ra n c a  i że syt.uacya w Portugalii  wogóle je s t  
nader  poważna.

Lekarze wobec w yborów  do Rady miej­
skiej. W  Dadchodzącą sob dę (30 b. m.) odbędzie 
się we Lwowie wiec lekarzy  lwowskich, w celu 
u tworzenia komitetu przedwyborczego lekarzy. Ma 
on być zupełnie bezparty jnym , a s ta rać  się będz.e 
ty lko  o wprowadzenie do Rady  miejskiej większej 
niż dotychczas liczby lekarzy, w tym celu, aby  
R ada  w tak  ważnych kw estyach ja k  sp raw y  sani- 
te rne m ała  więcej fachowców.

Przeciw  kandydaturze p. Daszyńskiego. 
J a n  wiadomo poseł do R ady  pańs tw a z okręgu 
F ry sz tak  na Szląsku, p, Tadeusz R e g e r  zrezygno­
w ał z m andatu  w tym celu, aby zrobić miejsce p. 
D aszyńskiem u. Tymczasem, ja k  z Cieszyna dono­
szą, rozwinięto tam silną ag itacyę  przeciw  p. D a ­
szyńskiemu, a jako jego k o n trkandyda ta  wysunięto 
H e n ry k a  Burę, robotnika i sek re ta rza  Związku 
chrześcijańskich  robotników w K arw in ie .

Lw owskie Tow arzystw o  łyżw iarskie ogła­
sza, że osoby, k tó re  w przeciągu dni 8 zgłoszą się 
do zarządu, celem poddania się egzaminowi kw a li­
fikacyjnemu w sztucznej jeździe na łyżwach i o 1- 
będą go z całkiem dobrym skutkiem, o trzym ają 
roczne wolne k a r ty  wstępu  w obręb Stawów P a ­
nieńskich  a nadto będą mogły ubiegać się także 
o przyjęcie na e ta t  s ta łe j płacy, jako instruktoro-  
wie szkoły łyżwiarsk ie j,  k tó ra  ma być o tw arta  n i  
torzo wspomnianych stawów. Ogłoszenie to jednak  
nie dotyczy osób, k tó re  już b ra ły  udział w zawo­
dach na torze lwowskiego Tow arzystw a łyżw iar  
skiego.

Działalność polskiej „Macierzy szkolnej41
W Królestw ie. W czoraj odbyło się w W arszaw ie  
pierwsze walne zebranie członków tej niestrudzonej 
niezrażonej przykrościami, jak ich  doznaje od władz, 
a  wielce pożytecznej instytucyi.  Z przedłożonego 
sprawozdania z czynności za czas istn ienia tej in ­
stytucyi,  to je3t od lipca roku zeszłego wyjmujemy 
k ilkanaście najważniejszych cyfr. Są one wprost, 
imponujące. Oto w tak  kró tk im  czasie powstało 
pod egidą „M acierzy" ogółem 781 Kół, z k tó r y  h 
jednak  tylko 575 K ół nadesłało zarządowi g łów ne­
mu swe spraw ozdania  o działalności.  D la K ół t} < li 
zarząd g łów ny w ystąp ił  do władz naukowych o 
pozwolenie na  otwarcie 1 217 szkół, uzyskano j e ­
dnak pozwolenie, ty lko  na Q.81 szkół. Na 316 po­
danych władzom do zatwierdzenia nauczycieli, o- 
trzym ało zatwierdzenie tylko 159 nauczycieli. Na 
ogólną liczbę 163 szkół dla gubernii siedleckiej do 
lipca b. r. nie otrzymano ani jednego pozwolenia, 
na ogolną zaś liczbę 228 szkół dla gubern ii  lube l­
skiej,  o trzymano pozw7olenia na 82 szkół, lecz z 
pozwoleń tych  zarząd nie mógł skorzystać  z.e 
w7zględu na kończący się rok szkolny Z tegoż po­
wodu, mimo otrzym ania pozwolenie na otwarcie
681 szkół, zarząd mógł przystąpić  do o twarcia j e ­
dynie 141 uczelni,  niezależnie od szkół średnich. 
O chrouek w okresie  sprawozdawczym założono 317 
bibliotek i czyte lń 505, niezależnie od znacznej 
liczby kursów dla analfabetów, odczytów i poga­
danek.

W  szkołach Macierzy uczyło się w roku
sprawozdawczym 63.00 > młodzieży, z ochronek ko­
rzysta ło  14.400 dzieci, z czytelni i bibliotek
400.600 osób. K o ła  liczył}7 ogółem 116.340 człon­
ków7. — P rzypom inam y jednak , że s ta ty s t} k a  po­
wyższa dotyczy ty lko 575 Kół, które nadesła ły  
swe spraw ozdania  zarządowi głównemu, oo oczy­
wiście nie p rzedstaw ia  całokształ tu  działalności 
Macierzy ze względu na b rak  danych  z czwartej 
części ogółu Kół.

Sprawozdanie kasowe Kół również niek .m- 
pletne, bo uwzględniające tyj ko 473 Koła ,  k tóre  
nadesła ły  swe sprawozdania, — wskazuje, żo w7 
roku sprawozdawczym na cele Macierzy wpłynęło 
za pośrednictwem zarządu głównego około 388.080 
rubli i za pośrednic twem Kół 4.22.000 rubli. Ogó­
łem ofiarność publiczna dosięgnęła sumy 810X 00  
rubli, nie licząc wartości nieruchomości i placów 
pod budowę szkół, ofiarowanych poszczególnym 
Kołom i nie włączając w to 308 Kół, k tóre  uie 
złożyły sprawozdań kasowych. Sumę tę złożono ze 
sk ładek  członków, zapisów i ofiar jednorazowych, 
wraz z jednodniowym darem  3-go Maja, na k tó ry  
złożono 155.780 rubli.

Z a rżą !  główny „M acierzy" ,  jako organ cen ­
tra ln y  autonomicznie tworzonych Kół, nie poprze­
s ta ł  jednak  na ogólnem kierownictw ie sprawam i 
Towarzystwm, lecz usilnie p racował nad dalszym 
w szechstronnym  rozwojem „M acierzy". W  p racy

2)
Feljeton literacki.

W ładysław Ł o ziń sk i:.  „ Życie po lsk ie  w d a ­
w nych wiekach (w iek X V I — X V I I i r  —  Lwów, 
nakładem H. A ltenberga,  W arszaw a E. W ende i 

Ska. 1907, str .  232.

(Ciąg dalszy).
P rzyk łady  powyższe przytoczyliśmy bez 

wyboru, tylko dla dania wryobrażenia. Podo­
bnym  był zby tek  w strojach. W y sta rczy  n a d ­
mienić, że za jedną  skóreczkę sobolową płacono 
jio 6 dukatów, że szuby sobolowe płacono po 
2000 dukatów i więcej. Jedw abne  tkan iny  po­
chodzenia włoskiego lub wschodniego, zlotolite 
m aterye wschodnie, ńksainity, adamaszki, b ro­
katy , te le ty  itp. pochłaniały również sumy ol­
brzymie. Jed n a  damska suknia ze złotogiowia 
kosztowała w pierwszej połowie X V I  wieku o- 
koło 100 dukatów, co na dzisiejsze pieniądze 
wynosi zw}7ż 0000 koron. W  inw entarzu  g a r ­
deroby starost}7 żelińskiego SG-fana Potockiego 
wyliczonych jes t  12 ferezyj po 7000 talarów, 
12 delij po 1000 i 2000 talarów. Gamo jednak  
bogactwo sukien znikomo przedstawia się wo­
bec wprost bajecznej kosztowności guzów, fe- 
retów, poutałów i wogóle ozdób z br}rlantów, 
rubinów, szmaragdów, które przy kaźdem u- 
bran iu  być musiały. K ażdy  guz u delii podko­
morzego Wojciecha Boboli kosztował w r. 1631 
po 130 dukatów; p rsy  owych ferezyach i de- 
liach Stefana Potockiego przy każdej był duży 
m ajątek  w guzach i feretaeb; wojewoda smo­
leński F ir lej kazał sobie zrobić żupan zapinany 
na  guz}7 złote, z k tórych  każdy miał w sobie 
opraw ny  szafir tak  wielki jak  połówka wło­
skiego orzecha.

Gdy się czyta setki całe takich p rzyk ła­
dów, ja k  powyżej przytoczone, w yrw ane lu ­
źnie, i dowiaduje się, że ta  wspaniałość szat i 
klejnotów była niety lko udziałem najznamieni­
tszej szlachty, ale i mniej zamożnej, a naw et

mało zamożnej, to odnosi się pozorne wrażenie, 
j a k g d y b y  ta  przeszłość była jak im ś światem 
purpury , złota, brylantów , wielkiego dobroby­
tu. T ak  jednak  nie było. Posłuchajm y jak  b y ­
stro i kry tycznie  ocenia te pozory świetności 
au to r dzieła na końcH rozdziału trzeciego:

„Nie mówiąc ju ż  o tem, że to, co się dzie­
liło na  k ilka  wieków i na cały szereg pokoleń, 
co się niejako rozpraszało w przeszłości na  o- 
gromną przestrzeń czasu i miejsca, koncentruje 
się dziś w naszej wyobraźni i w tej koncen­
t r a c j i  wywołuje wrażenie po większej części 
czysto fantazyjne, ale i sama rzecz przedstawi 
się nam  inaczej, jeśli zważymy, że tu  am ato r­
ska obfitość drogich kamieni, złota, klejnotów, 
nie s tała w żadnym rozumnym stosunku do 
rzeczywistego m ają tku  i nie może wcale służyć 
za dowód wielkiego dobrobytu. W  przeważnej 
części było to bogactwo, okupione ubóstwem, 
świetna fasada, poza k tórą  daleko mniej było, 
niż obiecywała,, poza k tórą  niekiedy ju ż  nic 
więcej nie było. W acław  Potocki nazywa to 
„bogatą nędzą4* w jednym  z swych s a ty ry ­
cznych wierszy, opisując, jak  go to olśniła w 
rezy d en c ji  pewnej senatorskiej „pańska apa- 
reneya, pościel złotem szyta, ściany całe w 
szpalerach, w aksamitach stołki, sługi w ko­
ralu, srebrem okute pacho łk i4*, pałac czy też 
belweder „zbyt świetno, zby t szumno, zaś w 
oborze krów kilka i mizerne gumno" — a sam 
p an  oblężony przez wierzycieli, chowa się po 
kątach. Widzimy z inwentarzy, które nam w y­
liczają wszystkie te  splendory domowe, bo tak  
nazywano u nas szaty, sprzęty, kosztowną broń 
i klejnoty, że między ich świetnością i obfito­
ścią a tem, co je s t  realnym  dostatkiem domu, 
co służy rzeczywistej potrzebie, wygodzie, ła ­
twości by tu  i życia, zachodziła zby t  często r a ­
żąca dysproporeya. Był to ap a ra t  świąteczny, 
a święto nad w7szelką miarę żyło kosztem dnia 
powszedniego. Więcej to była w ada czasów, 
niż narodowego charak teru , bo na całym współ­

czesnym świeci© działo się podobnież, tylko, że 
wśród daleko szczęśliwszych w arunków  społe­
cznych i ekonomicznych i z większą szansą 
w yrów nania  kontrastów.

Nie Drakło też kon tras tu  zbytkowi w iel­
kiej i możnej szlachty — było nim już samo 
tło społeczne, w całości swojej tak ie  szare i 
ubogie, że gdybyśm y mogli je  widzieć dzisiaj 
roztoczone przed sobą, ujrzelibyśmy, jak  ta 
świetność gubiła się w płowej masie, j a k  ten 
złoty haft. nie wystarczał, aby z tła  zrobić m a­
lowniczy kobierzec.

Nie mówiąc ju ż  o ludzie, k tó ry  nie wcho­
dzi w zakres tej pracy, dość było ciemnego tła 
w tej warstwie, k tó ra  się także „bracią szla­
c h tą 4* nazywała, w mnogotysięcznym tłumie 
tej szlachty cząstkowej, zaściankowej, „okoli­
cznej**, czynszowej, chodaczkowej, k tó ra  choć 
ją  rzeczywisty przywilej wolności a fikcyjnej 
równości dzielił przepaścią od ludu, przecież 
sposobem swego życia, stopniem oświaty i 
ubóstwem, tak  była bliską chłopa, że j ą  w n a­
szym opisie obyczajów szlacheckich pomijamy, 
pozostawiając ją  ludoznawstwn. Ten drobny 
szlachcic, najpośledniejszy „syn k o ronny4*, któ­
ry  m a dzisiaj więcej miejsca w powieści i po- 
ezyi, niźli go miał w h istoryi—dał mu przecież 
Mickiewicz homeryczną nieśmiertelność, prze­
nosząc mr Parnas polski zaścianek dobrzyń­
ski -— ten b ra t  szlachcic mieszkał tak  samo w 
chałupie krytej słomą, nie zawsze i nie wszę­
dzie opatrzonej kominem, i tem ty lko różnią­
cej się od chłopskiej lepianki, że nazyw ała się 
dworkiem i musiała koniecznie mieć ganeczek; 
nosił po szlacbecku zawiesiste wąsy, ubierał 
się w siermięgę i płótniankę, a od wielkiego 
święta w kontusz z karazyi, przypasywał su­
rowym rzemykiem szablę opraw ną w gołą 
trzaskę, wotował na sejmikach, mógł wotowae 
na  króla, nazyw ał się w ak tach  „sz lachetnym 4*, 
używ ał sam ty tu łu  pana, a żona jego „jejmo­
śc i4* — i oto cały splendor jego stanu. K lam ką

pańską, służbą wojskową, a na Rusi duchowną 
karyerą , ihumeństwem lub władyetwem, dobi­
ja ł  się niekiedy krescytywy i niejeden z tej 
ciemnej rzeszy dał początek rodzinie, dziś już 
iVyt.ulowan<*j — tyle też tylko w opisie szla­
checkich obyczajów powiedzieć o nim możemy. 
Rozsiedlony7 gęsto w7e wszystkich prawne dziel­
nicach Polski, mało w ykazyw ał różnic prowin­
c jonalnych  pod względem dobrobytu, ubioru i 
obyczaju, ale jak  w ypływa z wielu wzmianek, 
najuboższy był i najwięcej dostarczył tem atu  
do sa ty ry  na Mazowszu, gdzie j a k  twierdzi a r ­
cybiskup  Marescotti w r. 1670, „°zlachta za ­
ściankowa niedawno jeszcze t; mu nie wiedzia­
ła, co je s t  złoto, srebro, lub w ino4*, a popisy­
wała się l a  zajazdach i okazowauiach w ubio­
rach i uzbrojeniu, wywołujących śmiech i szy­
derstwo widzów". Na konwokacyi warszawskiej 
w r. 1587 „panowie Mazurowie — czytam y w 
współczesnym zapisku — okazow7ali się dość 
blazeńsko, nie może byTć nikczemniej: mało nie 
wszystko, na  kijach było, około dw7óch tysięcy; 
mieli niektórzy szyszaki z łubin świerkowego, 
a gęsie pióra na wierzchu dla swojej większej 
ważności".

Gdyśm y już przytoczyli jeden ustęp ze 
znakomitej pracy p. Łozińskiego, niechaj nam 
wolno będzie jeszoze podzielić się z czy te ln ika­
mi tem, co szanowny au to r mówi na początku 
IV  rozdziału o znaczeniu rodziny i stanowisku 
kobiety w dawnej Polsce. Pisze on:

„Mawiano, że PoLka stała jednostkami. 
Rzęchy raczej można, że sdała rodziną. W  spo­
łeczeństwie tuk niedostatecznie obwarowanem 
insty tucyam i ładu i bezpieczeństwa publicznego, 
w kraju, o k tó rym  Rej piszący w porze, co 
w oczach wszystkich późniejszych pokoleń u- 
chodzila za złote czasy narodowc-go bytu, po­
wiada z goryczą, „że żadna banda, a snać i 
cygańska nie jes t  w takiej niedbałości, a snać 
jes t  w lepszem opatrzeniu, niźli sławne a za ­
cne to państwo nasze" — przew ażna część tych

obowiązków, które spełniać winny państwo, 
władze, ustawy, spadało na rodzinę. Najsurows/.' 
naw et sędaia przeszłości przyznać rniid. że ro ­
dzina polska spełniała ten  wielki obowiązek, 
że była najsilniejszym fundamentem obyw ate l­
skim i narodowym i że w najgorszych nawet, 
czasach być nim nie przestała. K iedy  wszystko 
poszło w  gruzy, na  niej budowało się nowe ży ­
cie; przechowała w sobie wiernie wszystko, co 
było warunkiem i rękojmią odrodzenia.

W  przeszłości, k tó ia  nas tu  zajmuje, 
spełniała misy© wyrównania, godziła sprzeczno­
ści publicznych i p ryw a tnych  interesów, była 
bodźcem i hamulcem zarazem: bodźcem swoją
t r a d y c j ą  i am bic ją ,  hamulcem swoją poczci­
wością i karnością. Można powiedzieć, że to ­
pniał w niej i m iarkował się k rn ąb rn y  i po- 
ryw7czy tem peram ent narodowy, poskramiał się 
w ybujały  i aż do niesforności niezawisły in d y ­
widualizm szlacheckiego charakteru . E ty czn a  
siła rodziny długo była jedynym  ra tunk iem  
spraw  publicznych i rodzina była też n a jw y ż­
szą, a może naw et jedyną  rozstrzygającą in- 
s tancyą opinii w społeczeństwie, którego kią 
tw ą była bezkarność i pobłażliwość publiczna. 
Bardziej niż na wyroku trybunalskim, bardziej 
niż na sejmikach i na sejmie, na zjazdach i na  
wyborach, gruntowało  ;ię zdanie o ludziach na 
opinii rodzinnej — naw et banita  i iufamis d łu ­
go mógł wyzywrać bezbronne społeczeństwo i 
żartować z wyroków publicznych, ale próg p o ­
czciwego domu w ytyka ł  kres jego zuchwalstwa, 
a związek z szanowną rodziną stawał się dlań 
niemożliwym. Człowiek wątpliwego charak teru  
łatwiej mógł odgrywać rolę w publieznem ży ­
ciu, aniżeli znaleść poczesne miejsce u czyje­
goś rodzinnego ogniska, łatwiej mu było zostać 
urzędnikiem powiatowym, posłem lub dep u ta ­
tem na trybunał, aniżeli spowinowacić się z 
zacną rodziną, otrzymać rękę córki dobrego do­
mu, ożenić w nim syna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U w a g a !  Każdy kupujący nawet naj­
mniejszą ilość, na którego wypadnie setnj 
numer kuponu kasowego, otrzyma bez- 

płatnis karton najlepszych pomadek.
n m m  znakomite luracyjne i B I S Z K O P T !  f»ygieniczne J a n a ^ H d f l in g e p a
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PRZEG LĄ D  z dnie 26;:L istopada 19c7. 3
tej zarząd główny liczne miał trudności i przeszko­

li k tó re  tamowały, a n ie jednokrotn ie  w prost
Wstrzymywały norm alny rozwój „M acierzy11 i pra- 

poszczególnych K ó ł ; mimo to suma prac zarzą- 
*ta głównego p rzedstaw ia  się bardzo poważnie i 
tózynosi prawdziwie chlubę niestrudzonym pionio- 
p n i  oświaty narodowej w K rólestwie , rozwijającej 
S|e pod skrzydłami opiekuńczemi „M acierzy11.

Ropa naftowa zamiast węgla. Z powodu 
Wielkiego podrożenia w ęgla  ma być wprowadzoną 
'ta rzeźni miejskiej już od Nowego Koku ropa na 
1[ 'Wa. Ponieważ jednak  in s ta la c ja  i przerobienie 
M e n isk  kosztować będzie około 80.000 koron, 
Przeto przynajmniej przez k ilka  la t  aie będzie miała 
Smina żadnego zysku z tej przem iany m ateryału  
"palowego.

Z e b y  p o w i ę k s z y ć  z a s ó b  g o tó w k i  w ś r ó d  
P ub licznośc i ,  rząd włoski uchw alił  w yp łacać  już 
°d 25 listopada począwszy, kupon ren ty  włoskiej,  
Płatny dnia 1 stycznia .1908 roku. Stosuje się 10 
io ren ty  przynoszącej procent 3-50* j0 i 3 75”/0.
Co się zaś tyczy ren t przynoszącej 4 50, to ku ­
pon je j będzie jdarriy począwszy już od 16 gru- 
’iia. J e s t  to n iesłychana uprzejmość rządu d!a 

Publiczności.
N ieprzyzwoita propozycya. W  G io rn d e  

d’ I ta lia  znajdujemy nas tępu jący  list pana  To3elh  e- 
80, owego młodego muzyka, k tóry przed paru  mie­
siącami ożenił się był z księżniczką Luisą  saską, 
eksżoną teraźniejszego króla  saskiego. W  liście 
lym opowiada p. Toselll naprzód, źe w setnej rze ­
szy uczj niono mu propozycyę zrobienia podróży 
artystycznej po Ilosyi, i że miał ją rozpocząć od 
W arszawy, a dalej tak  pisze:

„Ale wyobraź pan sobie, że niejaki p. Rajcli- 
uian, d\’rek to r  F ilhaim onii w arszawskiej,  zaprojio- 
dował mi za piośrednictwem mojego a jen ta  w Me- 
lyolanie, żeby na tych  dwóch koncertach, które ja  

Uuałem daw ać w Filharm onii,  siedziała na przodzie 
ss trady incja żona. P an  je s te ś  człow.ekiem serca  i 
Szlachcicem, to pojmujesz, j-akim bólem przejęła  
Umie ta  niecna propozycya. Żałuję  mocno, że egzy- 
s tencya tego człowieka pozbawiła mnie możności 
przedstawienia mego ta len tu  muzykalnej i in te li­
gentnej publiczności polskiej

Salon Odrzuconych (dosłowne tłumaczenie 
francuskiego „Sa lon  de rr fn * esu) .  P an i Zapolska, 
znakomita au to rka  dram atyczna,  powieściopisarka 
1 właścicielka bardzo ładnej ga le r j  i obrazów, pro­
ponuje w  D z ie n n im  P o lsk im  założen:e we Lwowie 

Salonu odrzuconych“. Skłoniła ją do tej propozy-
cyi ta  okoliczność, że przy  uk ładaniu  ostatniej w y­
s taw y jesiennej,  znajdującej się te raz  w salonie 
Sztuk pięknych, odrzucono bardzo dużo utworów, 
ł ani Zapolska przypuszcza tedy7, że między odrzu­
conemu płótnami niekoniecznie są same lichoty. 
Przecież Manetowi odrzucono także k iedyś jego 
>,Ohmpię“, a  dzisiaj —  pisze pani Zapolska —  t. 
Wzgardzona „O lim pia11 wisi już  w ga lery i  obrazów 
w pałacu Luksem bursk im , między7 nieśmiertelnemi 
dziełami, które przejdą —  przejdą daleko. I  prochu 
hie będzie z tych, k tórzy  drwinam i obrzucali prze­
czyste dzieło Maneta, a ono będzie jaśnieć gw ie­
ździście w  p^ostoce  swej —  wielkie i niezmożone.

W yrób rschum. Z W iedn ia  donoszą, że w 
tam te jszym  insty tucie  fizykalnym prof. F ranciszek  
Bksnei zdołał wydobyć z 10 .0 00  kg. b lendy  ura- 
howej 3 g ram y  radium. K oszta  tego p rzedsięw zię­
cie w yniosły  30.000 koron. W obec tego  1 g ram  
tadium kosztuje 10.000 koron. J e s t  to n iebywale 
tanie radium, gdyż  dotychczas uzyskanie 1 graniu 
tadium kosztowało 4UO.OOO koron. B lendy  u ran o ­
wej do doświadczeń dosta rczy ł rząd z kopalń  w 
Czechach w Joachim sthal .  1 gram  uzyskanego r a ­
dium oddano dla doświadczeń znakomitemu ang ie l­
ki "emu fizykowi Ramsayowi, a 2 gram y pozostają  
W W iedniu  dla doświadczeń f izykalnych i m edy­
cznych.

Poeta niemiecki, Feliks Dahn —  ja k  się
ź.daie wielki pa tryo ta ,  do tkn ię ty  boleśnie upadkiem  
ftioralnym wśród najwyższych w ars tw  społeczoń 
stwa berlińsiiiego, u awnionym ta k  dosadnie w pro­
cesie M oltke-Harden, napisał wiersz, w którym 
gorzką rzuca sk a rg ę  na ten upadek, a  następnie 
żwraca się do cieniów B .sm arcka z prośbą o r a tu ­
nek dla jego ojczyzny, zagrożonej rozkładem m o­
ralnym  W iersz  ten, k tó ry  już obiegł całą p iasę  
niemiecką, nosi ty tuł: „Stosseufzer" , a opiewa jak  
następuje:
Stoig! g rosser  B ism arck , auf, ans deiner Gruft! 
Hilf! W ir  yergełdn, in gift  gem Fkulnisduft.  
Gleichwie m it D onars  H am m er schlage drein 
Und m ach’ uns wiader w ahr,  sehlieht, stai k und rein.

zrozpaczona kobie ta  u nóg mu się wije i blaga gop 
ażeby ją zabił, on przyznaje, że du-wnoby to uczy­
nił, gdyby  miał siły po temu. Rodzą  się też w nim 
podejrzenia, że żona go zdradza ; gorzej jeszcze, 
źe go już dawniej zdradzała! A te jego  urojone 
podejrzenia względem kochającej go i zupełnie n ie­
winnej kobiety są w łaśnie tak  męczące . wstręt-  
no, że kiedy rozj>oez~ł się a k t  trzeci i inne ■wcho­
dzące do sztuki osoby w rozmowie między sobą 
zakomunikowały7 publiczności o śmierci lekarza, 
cała sala zabrzmiaia oklaskami z radości, że w re ­
szcie ten nowoczesny Otello zeszedł ze sceny i że 
już nic będzie dręczył żony i widzów.

Konkurs na posag w kwocie cz te rys tu  koron 
z fi.111dac.yi im. ś. p. 'Stefana hr. Zam oyskiego ogła­
sza Towarzystwo wzuje innych ubezpieczeń urzędni­
ków p r j7w atn j7ch. K an d y d a tk i  winny7 wnieść poda­
nia do dn ia . ,30 grudnia  b. r.

Maser,gni napisał  już  now7ą operę pod ty tu ­
łem „F e s ta  del g r a n o 11 (Dożynki), L ibretto  do tej 
opery ułożył mu znany7 poeta yrloski F aus tyn  Sal- 
yatori . Ci, co s łyszeli u s tępy  z tej opery opowia­
dają, że je s t  ona tak samo świeża, pełna wdzięku 
i polotu, ja k  s łynna  jego opeia „Honor ch łopsk i11 
(„Cavaleria  rusticana") ,  k tó rą  u nas wystawdają 
pod niedorzeezuyra ty tu łem  „R ycerskość  w ieśniacza11.

Księga 2aićleń. Dzienniki parysk ie  opowia- 
dają, co nas tępuje  : P ew na  jia r i  z arystokraoyd
francuskiej,  prowadząca dom tak  o tw arty ,  że w le- 
cie i w7 czasie polowań pałac jej j e s t  ja k  gołębnik, 
do k tórego i z k tórego goście w latu ją  i wylatu ją 
niby7 gołębie —  wpadła na  pomysł położenia w 
fo tó r  książki zażaleń. Ponioważ bywali tam sami 
ty lko Indzie dobrze wychowani, spodziewać się 
należało, że k a r tk i  tej książki pozostaną białe. 
Tymicza-sem lychło  pojawiły7 się w niej rozmaite 
n iedyskre tne  uu agi, w- takim  np. rodza ju :*

„P an  de R  dotąd jeszcze winien je s t  25 lu ­
dwików; on już wie komu ...11

P an ie  baronie K ! Zona p ańska  zdradza Cię, 
n ies te ty  nie zo l r n ą . ^ A j

„Groszek zielony był wczoraj przy7palony7.“ 
Gościnna gospodyni rymhło m usiała usunąć tę 

książkę zażaleń.
t e m p e r a t u r a  dnia 22 lis topada o godz. 7-ej 

rano wynosiła: w G a lic j i  zachodniej — 3, ws
Lwowie — 4, w Tarnopolu — G, w  Czerniowcach
—  4, w Wiedniu —-1, w Saicbnigu- — 2, w G ra ­
ca 0, w Pradze  — 1, w T iyeśc ie  *■ 3, w Abbazyd
+- 3, w Raguzio -4- 10, w Budaj eszcie 0, w 

Berlinie — 1, w Ham burgu — 2, w Monachium
— 1 w Zurychu — 1, w Genewie 3, w Lngano 
4- 5, w Anglii -«• Ul, w  Paryżu —  2, w Biarri tz  
i  4. w Nizzy ~j 9, w północnych -Włoszech 4- 4, 
we F lo re n c j i  -j 7. w Rzymie -) 5 ,  w Neapolu
4  9, w  Palerm o 13, w Madrycie - f  4  w Sztok­
holmie — 7, w Pete rsburgu  — 8 , w W ilnie —  4, 
w W arszaw ie  — 3, w Moskwie —  1 0 , w KIJow-e
—  5j w Odessie —  2, w Sarajewie. 0, w Bel­
gradzie 0, w Bukareszcie — 1, w Sofii —  2, 
w Konstantynopolu  -4- 5, w Atenach -f-jjSpj (Tem­
pe ra tu ra  w edług Celsjusza).

Stsn powietrza. T. o godz. 7 rano —  3 R. 
w połj 0 R. Bar. 770. Spada. Pochmurno.

Na pensyi. ,
—  Filipowiczówna, proszę mi wymienić jakiś 

przedmiot ze św ia ta  roślinnego?
— Naprzykład.. .  wąsy...  proszę paru.

nis, niebezpieczeństwa grożącego ze strony A- 
moryki i że ulokuje kilkadziesiąt milionów 
franków w złocie w ameryańsliich dewizach i 
obligacyacb, wywołała na  ta rgach  europejskich 
wyborne wrażenie. W  Londynie zwłaszcza oży- 
wiły się obroty nadzwyczajnie, knrsa podniosły 
się, a eskont p ryw a tny  potaniał.

Na tutejszej giełdzie tylko częściowo u- 
w yda tn ił  się ten  pom yślny zw7roi, jak i  miał 
miejsce na rynkach  zagranicznych, gdyż zbli­
żające się ul limo przejmuje wielu spekulantów 
obawąjfa w wyższej jeszcze mierze pogarszają­
ce sie konjuk tu ry  przemysłowe. Bądź co bądź 
jednak  i tutaj znaczną część walorow zamknię­
to wyższymi kursami.

W  dniu 28 listopada odbędzie się w P e­
szcie posiedzenie rady  jeneralnej B anku anstro- 
węgierskiego. Na tem posiedzeniu oznaczony 
zostanie term in nadzwyczajnego walnego zgro­
madzenia akcyonaryuszy, które zadecydować 
ma o tem, czy należy wnieść prośbę o przedłu­
żenie przywileju  bankowego, czy też nie. P rz y ­
wilej bankowy kończy się bowiem z upływem 
roku 1910, wszelako w myśl s ta tu tu  musi t rzy  
la ta  przedtem zdecydować walne zgromadzenie, 
czy należy przedsięwziąć kroki o przedłużenie. 
J a k  wiadomo sprawa ta  jest jak  najściślej zw ią­
zana z ugodą węgierską.

Z Brukseli donoszą, że Rosya w zamian 
za przystąpienie jej do konweneyi brukselskiej 
żąda przyznania jej praw a eksportowania coro­
cznie 2 1/, milionów centnarów m etrycznych cu­
kru. Inne państw a me chcą .się zgodzić na tak  
wysoki kon tyngen t gotowe są przyznać Ro- 
syi tylko prawo wywiezienia corocznie takiej 
ilości cukru, która odpowiada piątej części jej 
wewnętrznej kousumcyi. IV roku ubiegłym zaś 
wynosiła konsumeya cukru w Rosyi 8 ‘/s m ilio­
na centnarów.

Ostatnie wiadomości.

poleca fab ryka  Jana Hóflingera. Sklep ul. T ea­
t ra ln a  1. 8 , koło kościoła 0 0 .  Jezuitów.

się przeciw temu, aby z Galioyi zawlekano za - '
razę: ze wzg­lędu na to wydano swego czasu

W idowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „R ycerze północy". —  W e w torek  „Mi­
gnon ,11 opera Thomasa. —  W e  środę po raz 1-szy 
„Szkoła11, sztuka współczesna w 4 ak tach  Z. K a ­
weckiego. —  W e czw artek  „ rTrav ia ta ,“ opera J .  
Yerdiego. — W  pią tek  „Szkoła". —  W  sobotę 
popołudniu „Lilia W eneda ;“ wieczorem „Opowieści
Hoffmana". — W  niedzielą popołudniu „Ich  czwo­
ro"  Zapolskiej; wieczorem „W eso ła  w dów ka".

Mein Mut w ard  sckwaeh,
Mein Stolz ist h i ir
A s t ,  schitm’ ich mich, dnss ich ein Deutsc-her bin.

Co w \volnj7m przekładzie brzmi- 
W stań ,  o wielki B ism arcku  z grubowej c iem u ioy ! 
Daj radę, bo giniem w błocie, jak  nędznicy —
I  uderz młotem Thora w tę górę zepsucia,
W zbudź w nas p raw dę i siłę — i czyste uczucia!

Moja duma rozwiana —  męstwo me złamanem 
I  wstydzę Się nieledwie, że je s tem  Germanem.

Rzadki wypadek w teatrze. P opu larny  w 
swojej ojczyźnie, a w całej Europie  doskonale zna­
n y  włoski d ram a tu rg ,  R obert  Bracco, au tor  wielu 
sz tuk g ryw anych  i u nas  z powodzeniem, napisał 
świeżo nowy d ram a t  ta k  n iesłychan ie  przykry ,  tak 
męczący d la  widzów, że poprostu niepodobna je s t  
na  mm  do końca dosiedzieć. Z tego też powodu 
spo tka ł  go w W arszaw ie ,  gdzie go w T ea trze  M a­
łym  wystawiono, tego rodzaju despekt,  o jakim le ­
szcze nie zdarzyło nam się słyszeć.

Ale w pierw  powiedzmy parę  słów o sztuce. 
Nosi ona- ty tu ł  „Urojenia" ,  a bohaterem  jej je s t  
j-refesor medycymy Rajm und, znakom ity  lekarz, 
s ły n n y  uczony, uwielbiany przez uczniów i kocha­
ny  przez młodziutką żonę, je d n ak  bardzo nieszezę- 
Śliwy, gdyż do tkn ię ty  je s t  suchotami. Choroba- jes t  
już  bardzo daleko posunięta a prof. Rajmund, jako 
fachowiec, bada ią sam na sobie i s traszne ze 
sw . cli badań  w yprow adza wnioski.  Oto musi 
umrzeć nieodwołalnie. Schorzały 1 upadły7 na  duchu 
u k ry w a  się przed św iatem  w letniem schronisku, 
gdzie s t raszną  rzeczywistośi ią i urojeń ,ami dręczy 
siebie i młodą małżonkę W tem  uczniowie s łynne­
go profesora p rzybyw ają  t łum nie  do schroniska, 
ażeby uczcić mistrza pokrzepić go na  duchu i n a ­
cieszyć się jego  widokiem. Po krótkiem w ahan ia  
chory  mistrz przyjmuje wielbicieli swoich, p rzeby ­
w a w7 ich gronie, oświeca i naucza, w końcu p rze­
kazuje im cenny  rękopis, gdzie zaw arte  są  g łębo­
kie obse rw ac je  nad przebiegiem suchot. W  trakc ie  
tego robi profesor R a jm und  s traszne  odkrycie. Oto 
poznaje, że naju lubieńszy z jego uczniów, młody 
p iękny  Lucyan, kocha się nam iętnie  a s k r j7cie w 
jego  żonie To s traszne  odkrycie uderza gromem 
w profesora i serce jego nape łn ia  jadem  iście 
Ottelowej zazdrości. Oszalały z bólu wije się, jak 
rooak, na  myśl straszliwą, że żona jego może być 
k ochaną  i szczęśliwą, gdy7 on w chłodnei legnie 
mogile

W  niezmiernie długiej i męczącej scenie żą­
da nieszczęśliwcy człow;ek, ażeby żona z a p rz y s ię ­
gła mu w.erność naw et po jegn zgonie A kiedy

op.

W  poniedziałek „Szkoła" .
Z  Filharmonii. P rog ram  poniedziałkowego 

koncertu  nad w. śpiewaczki -Łucyi W e id t  je s t  n a ­
s tępujący  1. a) Schumann: ,. D er Himmsl bat  eine 
Thrllne gew ein t" ,  b) S ch u b e r t :  „ Im  H aine" ,  c)
Schubert: „K la rchens  L ied" ,  d) B ra h m s:  „W eh!
so w ills t  dn mich"...  2. M assanet:  A ry a  z op. 
, ,Oid“. 3. a) G rieg :  „V erborgene L iebe" ,  b) Grieg: 
„Im K alinę" ,  e) W olf: „F r i ih ling  uber's J a h r , "
d) W olf :  „W ey las  G esa n g '1. . 4. Puccini: „Ary-a

„Tosca".
The Em pire Vio (w sali B clle -Y ue jj j jak  co 

tygodnia , rozpoczęło znowu w sobotę nowy pro­
gram, złożony7 z obrazów dotąd jeszcze nigdzie nie- 
pokazj7wanycli, a dobranych z w y traw nem  znaw­
stwem gustów7 publiczności. P rzew aża  w y tw orny  
liumor, wprost po ryw ający  w n iek tórych  obrazach 
ja k  np. „P iękna  m undantka" ,  „Czy j ą  dopędzi ?Jj 
-^Zręczny p o l ic ja n t"  i wielu innych. Z rodzajowych 
obrazów na wyróżnianie zasługuje przedewszyst-  
k iem se rya  o ryg ina ln j7ck zdjęć z la sku  Bulońskie- 
g 9, se rya  scen zo Smyrny, żyw.ie na wojennym 0- 
kręcie  francuskim i w yrąb  drzewa w lasach n o r ­
weskich. D oskonały  je s t  te a tr  vttrietć, w  którym 
wszystko spełnia ją  ty lko psy. Z kompozycyi w y­
suwa się na p ierw szy  plan do głębi wzruszający
melodram at „N ienaw iść n .ewolnlka" 1 „D ra m a t  na
wybrzeżu". —  F rekw encya  publiczności j e s t  nad­
spodziewanie wielka; szczególnie w niedziele na  0- 
bydwóoh przedstawieniach sa la  byw a przepełniona 

Coiosseum  Herm anów od 16-go listopada. 
Spa len ie in d y js ld e j w dow y , poemat taneczny, w y­
kona Saffira P ra d y a ik  i Segon N eril le .—  „JoM-yo«," 
g ro teska w 1 akcie. —  T he I lin o d c , cesarscy  n a­
dworni nrtyśi i japońscy. —  T ru p a  G orhuno ff. 
rosyjscy  śpiewacy i tancerze. —  S ig r id  i  A lfr e d  
N aess, mistrzowscy łyżwiarze. — Y ito g ra p h , sen ­
sacyjne nowe obrazy7. — 10  nowych a t rakcy j !

’ 7i Paryża nam piozą :
W  pią tek  zbrodniarze, mejący ja k  się zda­

je sprzymierzeńców wśród służby kolejowej, do­
konali zamaebu na pociąg, wńozący pieniądze 
kolejowe z całej linii tak  zwanej orleańskiej. 
Do miasteczka Etampes, oddalonego o 60 kim, 
od Paryża, przychodzi o godzinie 3-46 w nocy 
pociąg z Tuluzy. 4V 40 m inut potem przycho­
dzi pociąg z Yendome, oba się łączą w jeden 
pociąg, k tó ry  o godzinie 4 30 odchodzi do P a ­
ryża, gdzie staje zaraz po piątej. T ak  było i 
w piątek. Zaledwie jed n ak  pociąg, wiozący 
mnóstwo przesyłek pieniężnych w wagonie po­
cztowym, idącym na czele pociągu i szkatułki 
z pieniędzmi ze wszystkich stacyj, w  ostatnim 
wagontó, wyjechał z Ecampes, kiedy musiał 
zwolnić biegu, bo w oddaleniu pięciu kilome­
trów od E tam pes  robiono jakieś roboty kolejo­
we, poprawiano tor i zmieniano podkłady.
0  tem wszystkism zbrodniarze wiedzieli do­
brze. W ięc k iedy tylko pociąg zaczął w bie­
gu zwalniać, wyszli jacyś trzej panowie z I  
klasy, otworzjńi drzwiczki od wagonu, po de­
sce idącej wzdłuż pociągu doszli do pocztowego 
wozu, tam  kluczami pocztowymi drzwi otwo­
rzyli i do wagonu wskoczyli. W  wagonie jeden 
urzędnik i jeden woźny pocztowy pracowali 
nad klasyfikowani mi posyłek. Zbrodniarze w y­
celowali do nich rewolwery i krzyknąw szy: 
„Ani się ruszać, bo strzelamy!", poczęli worki 
z pieniędzmi wyrzucać przez o tw arte  drzwi 
wagonu.

U rzędnik  pocztowy nie zważając na tę 
groźbę uderzy! jednego z łotrów z całej siły 
kułakiem  w nos; woźny zaś uderzył drugiego 
ło tra  butem w brzuch. Ł o trzy  się zachwiali i 
by liby  może nie dokończyli zbrodni, gdyby 
trzeci stojący za nimi iue strzelił wówczas raz 
poraź do urzędnika i do woźnego z rewolweru
1 obu śmiertelnie nie zranił. Urzędnik  padając, 
zdołał jeszcze schwycić sznurek bezpieczeństwa 
i pociągnąć mocno. Lokom otywa gwizdnęła i 
maszynista za trzym ał pociąg. Nim jed n ak  zdo­
łał go zatrzymać, zbrodniarze wyrzucili k ilka­
naście worków pieniężnych i sami wyskoczyli; 
pobiegli na koniec pociąg!!- taro otworzyli klu­
czami ostatni wagon, w którym  się mieściły 
szkatułk ' z pieniędzmi kolejowemi.

W  wagonie tym  był woźny, przeznaczo­
ny  do pilnowania tych  szkatułek. Woźnego te­
go steroryzowa li rewolwerami. Tymczasem to 
rap tow ne za trzym anie  pociągu pobudziło pasa­
żerów i wielu z nich, mniemając, że stał się 
jak iś  wypadek, poczęło wyskakiwać z pociągu. 
Powyskakiw ali także i konduktorowie. N ieba­
wem dowiedziano się, co jes t  powodc-m za trzy ­
m ania pociągu, a wkrótce ktoś spostrzegł, że 
złodzieje wyrzucają szkatułki z ostatniego 
wagonu.

W szyscy więc, pasażerowie i konduktoro­
wie, ruszyli ku  tem u wagonowi. Tu jednak  
spotkano się z wycelowanemi rewolwerami, co 
tak  wszystkich przestraszyło, żo zbrodniarze 
popodnosili wyrzucone- szkatułki i zaczęli to ­
rem kolejowym uchodzić szybko w kierunku 
E tam pes. Doszli do punktu, w którym  kolej że­
lazna krzyżuje się z szosą, wsipdli do automo­
bilu, k tóry  tam  na nich czekał i odjechali. U- 
oiekając zgubili rewolwer i dwie rękawiczki. 
Z tego, jakoteż z ich rysopisów, podanych 
przez urzędników pocztowych, może się uda 
w ykryć tych zbrodniarzy.

Polieya u trzym uje, że zbrodnią tę zaw­
dzięcza F rancya  swojej przyjaciółce Rosyi.

zarządzenia, które cały obrót bydłem w Gali- 
eyi naraziły  na szkody. P raw dą jest, że czy­
niono rozmaite eksperymenty, które kosztowa­
ły wi-le  pieniędzy. Ostatecznie przystąpiono 
do podziału kra ju  na  trzy  strefy i zaprowadzo­
no kolczyLowanie swiń. W  ten sposób było 
możliwem wytworzyć pomyślniejsze stosunki, 
przyczem uznać jednakże należy energiczne 
współdziałanie ludności Dzisiaj obrót w  Gali­
c j i  dokonywa się b«z godnych wzmianki kosz­
tów ze strony admioistraeyi w eterynaryjnej, a 
po zniesieniu zarządzeń, które z radością b y ły ­
by  powitane przez ludność, nastąpić  by mógł 
powrót do dawnych warunków. Jednakowoż 
obecnie podział na strefy w Galieyi został usu­
n ię ty  1 swobodny jes t  obrót nierogacizny ho­
dowlanej, natom iast na razie trzeba było jesz­
cze u trzym ać specyalne zarządzenia dla świał 
użytkowych. G dyby nie było należytej ochrony 
przed importem rosyjskim, głównie przed przej? 
mycaniem, to wszelkie inne zarządzenia nic by 
nie znaczyły; w krótkim  czasie stan zarazy 
byłby ten  sam, jak  przedtem.

Zresztą przymus kolezykowznia nie jest 
speoyalnem rozporządzeniem, istnicjącem w Ga- 
Ecyj. Przywóz świń z Bośni1 i D alm acy1 ró­
wnież dokonyw any jes t  pod w arunkiem  kolczy- 
kowan:a; także w Austryi Dolnej każda Świnia 
szczepiona przeciw róży (Rotlauf) jes t  znaczo 
na, aby  stwierdzić identyczność. / naczen 'e n ie­
rogacizny wogóle zaprowadzone*-’: w niektórych 
powiatach Dolnej A ustry i z pomyślnym w yni­
kiem.

Mówca przyznaje, że przeprowadzenie te­
go zarządzenia połączone jest z ciężarami dla 
ludności. J e s t  najpoważniejszym obowiązkiem 
rządu przyznać wszelkie możliwe udogodnienia, 
gdyż rząd nie m a w tem wcale interesu, aby  
u trzym yw ać w mocy7 jakieś urządzenia, z k tó ­
rych w ynikają dla ludności ciężary, urządzenia, 
pozbawione pod względem w eterynaryjnej po- 
licyi znaczenia. Zupełne, atoli zniesienie m ar­
kowania świń nie będzie rzeczą możliwą ; jak ­
kolwiek dziś w Galioyi co do zarazy bydlęcej j 
zapanow7ał porządek, to przecież obrót bydłem j 
odbywa się pod warunkami, które zniewalają j 
do ostrożności. Skoro wszelkie niebezpieczeń- j 
stwro zupełnie będzie usunięte, zarządzenia te

Rubryka ts nie jincbodii 
ona za mą na siebie

od Redakcyi, nie merze 
J-dnej odpowiedzialności.
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L w ó w ,  cii. T e a t r a l r a  7  (nMprre-iw K.to.jry).
Fick założenia 1853.

Ooiri banii oayy i kaiitor wj m aii}r
pod firmą:

H i i k s i  S r t i i i i i k t n  i  m
vire Lwovvie, ul. Karola Ludwika 1

jioleca do ciągnienia 2-go grudnia  b. 1'.
P R O M E S Y

a n i  d z ie ń  je d e n  d łu ż e j  n ie  p o z o s ta n ą  w  mocy7. na ,B-T państwowe z r. 1864 po K .  20.00 na o  a 
( Wiedeń. W c z o r a j  o b c h o d z o n o  tu  u r o c z y -  lub P° K ’ n - ~  na  “  &fówna

s tość  5 0 - t : j  roczn icy7 ś m ie rc i  m a r s z a ł k a  R a d e ­
ckiego. Uroczy7stość rozpoczęła się odprawie­
niem reguiem w obecności Cesarza, następcy7 
tronu, arcyksiążąt, namiestnika, burmistrza-, mi­
nistrów, oraz naczelników władz. N a placu 
przed pomnikiem Radeckiego, p rzybranym  wień­
cami, ustawiły  się kompanie wojsk pieszy7ch, 
stojących w Wiedniu, oraz deputaeye s towarzy­
szeń weteranów7. Do weteranów, którzy7 służyli 
pod Radeckim, p rzem ów i następca tronu  arcy- 
książę F ranciszek F erdynand, poczem obecne 
oddziały wojsk i weteranów przedefilowały 
przed nim. Publiczność zgotowała arcyksięciu 
owacy7?.

N astępnie odbyło się w ratuszu przyjęcie, 
w kt-órem wzięły udziel deputaeye wszystkich 
stowarzyszeń weteranów, oraz ministrowie 
wśród nich nich ta sze  p. Abrabamowicz, n a ­
czelnicy władz t. d. Przemawiali burm istrz 
Lueger, m inister rolnictwa ELenhoch, oraz p re ­
zes związku weteranów.

Berno m orawskie Wczoraj popołudniu 
zebrało się na placu W ielkim około 4.000 ludzi, 
aby7 demonstrować przeciw rlroży7źnio środków 
żywności. P rzemawiał poseł dc R ady  państwa 
i redaktor tutejszego socyalno-radykalnego p i­
semka Niessner, oraz pewien czeski soeyalista. 
Po zgromadzeniu odbył się pochód, niesiono 
tablice z n ap ;sami i śpiewano pieśni, oraz wzno­
szono okrzyki. Przed domem robotniczym po­
nownie wygłoszono mowy7. Pochód rozszedł się 
następnie w spokoju. W y7padku nie było.

Baku. 20 rabusiów wdarło Aę na pokład 
parowca „Cesarzewicz", należącego do azyaty- 
ckiego Tow7arzy7stwa- handlowego, a k tó ry  wiózł 
pocztę do Krasnowódzka. (Nu wsehodniem w y ­
brzeżu morza Kaspijskiego^? Niedaleko Baku 
rabusie zatrzym ali okręt i zabrawszy pocztę, 
znikL koło wasi Zich.

poi ó 
K. 300.000.

Losy oryginalne  za gotówKę po kursie  dzien­
nym lub w s p la ta j*  miesię^znceh po K. 20 i 1 0 . 

V. j.la w !»••'•*>'«» a iu r ty  I-s ■ai.ó „

S udcpesz l  25 listopada. (Gii-łda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramowe 
Pszeirea  na kwiecień 13'09—1310 (na p a ­
ździernik 11'43 —11‘44); iy7to na na kwiecień 
12 20—1 2 2 1 ;  owms na kwiecień 8 70—8'71; 
kukurudza na maj 7'62—7’63. R zepak na s ie r­
pień 1 7 1 5 — 17 25 — Oferty napsz°nicę : ro ier-  
nę. — Okęć kupna: słaba. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda : zimno.

TEilt KAMY JMEGUJO'
(D epesze poranne).

W  niedziele i święta dwa przedstaw ien ia :  o godz. 
4-tej i 8 mej.

Literatura i sztuka,
Miesięcznika fotograficznego, poświęconego 

sztuce fo tograficzn i1 i pokrew nym  gałęziom, wy-

Wiedeii- Na p ią tko  wena posiedzeniu komi­
sy! ugodowej w toku  dyskusyi nad artykułem  
30 w sprawie obrotu bydłem zabrał głos radzea 
m inis teryalny  B inder celem omówienia p o ru ­
szonych w dysKusyj spraw gal" syjskieb. V to ­
ku i’ozpraw — rzekł p. B inder — podniesiono, 
jak o b y  Galicya była gorzej t rak tow ana, aniżeli 
3!Vęgry7. A ustryackiem u zarządowi w e te rynary j­
nemu przez myśl nie przechodzi u trudn iać  w

szedł zeszyt V II .  J e s t  on ozdobiony czterema bar- ' j a k i k o l w i e k  sp osób  o b r ó t  w e w n ę t r z n y .  Z a rz ą -  
dzo pięknemi reprodukeyam i zdjęć fotograficznych, I d o w i w e t e r y n a r y j n e m u  b y ło b y  n a j p r z y j e m n ie j ,  
świadczącemi o coraz w iększym  rozwoju tej sztuk., g d y b y  z a r a z y  w7ca le  n ie  i s t n ia ły .  J e ż e l i  d la  G a- 
J e s t  więc p rzedew szystk iem  prześlicznie zdjęty  ! l ic y i  wy7dano  wry7j ą t k o w e  p o s ta n o w ie n i a ,  to  u z a  
przez p. Dunikowskiego ze Lw owa „W aw el" ;  dalej s a d n io n e  to  b y ło  g e o g r a f ic z n e m  p o ło ż e n ie m  G a-  

Przed burzą"  p. Dolińskiego, również ze Lwowa, ; l icy i .  N a l e ż y  z w a ż y ć  n a  o g r o m n ą  ro z le g ło ść

(D ip esre  p o p e h id r  '.owe}

Wiedeń. Dzijt o g!dz. 10 przedpołudniem  w 
zamku Sehbnbruńd iim  Cesarz po zaprzysiężeniu 
nowomiancn anego m in is tra  dla Gaiicyi p. Dawida 
Abrahamowicza, p rzy ją ł  go na osobuej audyenc.yi.

W arszawa. Aresztowano E s te rę  W itenbergo- 
wą, g d jż  w je j mieszkaniu znalez.ono fab rykę  fa ł­
szywych paszportów i w ydaw nic tw  P. P. S.

W  M arkach aresztowano Zofię Seremanównę. 
gdy7ź w je j mieszkaniu znalezii.no sk ład  wy dawnictw  
rewolucyjnycli.

Peieisburg. Do komisyń budżetrw ej w7_, brano 
z posłów polsk ich  pp. Grabskiego, Żukowskiego 
i M ontwdla . Otrzymali oni więcej głosów niż 
kadeci.

Chicago. Banki tutejsze zamówiły w L ondy­
nie złota za 4 miliony dolarów- z bezzwłoczną do­
stawą.

Nowy York. R o c k e f e l le r  o f ia ro w a ł  2 ,300 ,000  
d o la ró w  na- ce le  b a d a ń  l e k a r s k ic h .

T o w a r z y s t w o  k o le i  P a c i f ic  p r z y ję ło  część  
w y d a lo n y c h  p r z e d  k i l k u  ty g o d n i a m i  r o b o tn ik ó w  
n a p o w r ó t  do s łu ż b y .

S“ a3"SBH

Giełc '3  p o ł i id n io w n  (godzina 12 minut SO) 
W iedeń  25 listopada.

Marki 117.82, ren ta  majowa 95 85, w ęgierska 
ren ta  koronowe 9 2 1 5 ,  akeye:  austr.  zukł. kredyt. 
625 00, węg. z-akł. kred. 739 50, anglohanku 289 00 
unionbanku 525 00, bankvereinu 51 4 50, Janderbańkn 
4 0 3 -50, kolei państw . 657 25, lombardy 143 50, &kc e 
kolei E łbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniow e 
392 00, alp iny 585-50, R im a Muranyi 509 50 pr&g. 
T. żel. 2380-00, losy tureckie 3 81 -bÓ ruble 252.50. 
U sposobienie : silne.

I t i i f  25 li9.toprd.-1 (Z izby hantTowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
AŁnrye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — -  do —.—. Kolej dworeko-Czeim -.lasty 
po 400 kor 5)0 — do 612 —. Tanku hipotecznego po 
400 kor- &'i‘ CK) do 5us 00. Akcy» garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 500-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103-—110.—

I.fBtj zastawne i.i 100 K.: Banku binot galic. 
5 proc. ios. w 50 lat. z 10 proc prem 109 60 ao 110 30 
k i pól proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70. 4 proc. los. 
w 60 lat 9100. d„ 94 70. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
6J lal 9980 do 100 50. Banku kraj. 4 proc. los w 57 at 
94'0 do 9,'70. - Tow. kred. Grtl. ziemskie 4 proc. (1 en i- 
sya) 86-00 do 00 00, 4 proc lot w 41 i po? lalach c6 50 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 9 ’ 20 do 93 90.

O M tgi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnegn 4 pro. 
97 00—97-70. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4* ,*/» i3-ej cmisyi) 99 "0 do 
10010 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 60 do 93 30. Pożyczki kraj z r 1878 
proc. —.— do —.— 4 pt c. z 1893 r 96 00 -95.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 9J.O0 do 92 70, 4% bez podatku 
(konwers.) 94 00 9 r.70,

3E'JKet5- Dukat cesarski 1138 do 11-43. Napoleon, 
cor 19 06 do 19 .5. 100 ruble rosyjskie papierowe 25r0J 
do 254 00 100 marek niemieckich 117 60 do 117,c0

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej­

skiego.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A L B E R T  S Z E U W R O N .

Lwów — Plac M aiyacki.
P rzyjechali  dn ia  25 listopada. B. Osuchow­

ski z W iśn 'ow czyka . O. T a rn s s  z M okrztn .  J  
Cborośnicki z Cborośnuw,. M. Soffer, F . Bostelliui 
i T. Dotzler  z W iednia .  Radzca Ż a rsk i  z Skwarza- 
wy7 nowej. M. Sroczyński z Borysław ia.  A. Rude li­
sk i z D eL ty n a .  S . . Z uk -S karszew sk i z Żukowa. J .  
P le sn a r  z K rakow a. E. Sicgfried z Lyonu. Dr. S. 
Zędzianowski z W a d o v ic .  K. Ł ukasiew icz z Bu- 
czacza. P. W artanow icz  z Cygan. M. Aslan z Ro- 
ja tyna .

P rzycho d zą  de L n w a :
7 Krakowa - g .31* . 1.DO, 8 .4 C  \  A5 *, 7 .3 5 .8 .5 3 , 9.45 

ó.„j, 9.50*.
Z Rreszuws: 1.10.
Z Pouwołocryek na dworzec główny: 7.20, 12.00, 3.1C,

6 40, 10.30*.
Z Podwołocrysk na Podzamcza : 7.0', 11.40, 2 .0 0 , 5.IB, 

io..; 2*.
Z rzerniowioc: 12,20*, 8.05 , 2 .2 5 , 3.55, 9 00*.
Z Kidoniyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
7. Rawy i Sokala: 7,jl< ,' 12.40- 
Z Jaworowa: 8.22. 5.n0.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.56, 9 20*.
Z Lswo-aceiro: 7.29, 11.00, 10 50*.
Z Tuchii 8.51.
Z Blizna: 4.50.

O dchodzą że
l ’-o Krakowa -. 1 2 .4 5 *  3.45*, 8 .2 5 ,  S.40, 2 .4 5 ,  H.ió7, 

7 .0 5 * , T .%  11,00*.
I»o llr.eeao-»a : 4---5.
Do Pcdwołoczysk z dworca glóv nego: 0.20, 10.45, 2 .1 7 f

7.00*, 11.15*.
Do Poćwotoessysk a Pouram. za: 6.35, 11.OS, 2 .3 2 ,  7.24* 

1! 36*.
9.20, 1 .5 5 , 10.4n»

gdzie zarówno wzburzone morze, j a k  i groźno 
chm ury wyszły  doskonale ; bardzo subte lna  praca 
p. Kęszyckiej z Suekostawn „Nad s taw em " i śli­
czny7 k ra jobraz  z Ja rem cza  p. Krzysztofowicza 
z Brzeżan.

Ozość (‘konoiuiĉ iia,
WiAdeń 23 listopada. 

(Z). Wiadomość, że bank  francuski zdecydo­
wał się do pewnej interwenevi celem zażpgna-

g ran icy  galicyjskiej, zwłaszcza- od strony  Ro 
syi. Galicya w pierwszym rzędzie narażona 
jes t  na  zawleczenie za razy . P rzy tem  należy za- 
aw aźj7ć, że właśnie Galicya jes t  jed n y m  z na j­

ce n n ie js z y c h  krajów pod względem wywozu 
bydła. A żeby u trzym ać  zdolność wywozową, 
m usiałaby bjTć Galicya przez szereg la t  spe- 
cyalnie t rak to w an a  pod względem weteryna- 
ryjno-policyjnym.

Mówca omawia stosunki panujące aż po rok 
1898 i podnosi, że w zachodnich krajach broniono

H O T E L  FR A N C U SK I.
Hestauracya. Pokój dc śniadań. Wszelkie a Ina i 

delikatesy.
L w ó w  —  P la c  M a r y a c k 1 

Przyjechali  dnia 30 listopada. L. Bosak  ze 
S tanis ławowa. J .  Dostał z Grazu. M. K arkow sk i  ze
S trosinka. J .  N ag e lb erg  z K oniuchow a. J .  S ie- / S° !
czkow ski z P rzem yśla. J .  Orzels z Mo\i eg Są- j->r stauiełuwowa, Czortkowa, H usiatjna: 5.60.

U w a g a ,  Pociągi pospieszne o rokosu te  są ;it-r»uii 
tiuslemi ; pociąri r .o n e  oznaczono są gwiaz-.kg Fors nocna

Po Cz«niovie( 2.51, 6.1 
Do 'stryja : 11.80*
Do T,ai!y i Sokala: 6.12, 7.10*
Po Jawi-rewa: 6.58, 6 30*.
Do Sambora: 6,(0, 9.05, O " , 10.51 
Jo Kołomyi i Żyćm-zowa: 2.26.

! Do Przemyśla CŁ\towk: -i.Ob.
6.25*.

cza. K. Giir lsler  z Borysławia. M. D ulsk i z Ł a ń ­
cuta. J .  Steir g rabe r  z K rakow a. M Spener z T a r ­
nopola. S. Borkowski z Horoszowy. 
K rakow a.  M. B enabki ze S tryja. 
Buczacza. T. Jab ło ń sk i  z Krosna. 
Uetrzyk.

Z. T yra łsk !  z 
K. L a t ioek  z, 

S. Glazor z

liczy sig od godz 6 wieczór do 5 miu. 59 rano.

M a g i i i y n  f u t e i

S T .  S  T  Ę
W V

T19
S i W ' ! ! ń  t« ‘ u l !

i b ik skl

O W 1 C Z  A
I. O.

poleca :

S e c l l a k a .

futra a<ęsicie9 i <lo podróży.
skicli, astrachanów, Sjdsk;uóiv, Ki lui^ze, boa.

W ierzch y  do lu f- r .  ^

Żakiety z  baranków per- 
i zarękawki. ~ ---------- -

E J" C e ry  niskie.
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Śledztwo starej panny.
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

K o b i e t a  w s z a r e j  s u k n i .

(Ciąg dalszy).
— Niewiaclomość pani Ę s t  cudowną, miss 

B u ttew orth .  Jeżeli  pan i raczysz zapytać  mło­
dej dziewczyny, ubranej w szarą suknię, czego 
wczoraj rano dotykała  w kantorze Yan Burna- 
nama, będziesz pani miała odpowiedź na p ierw ­
sze pytanie. Co do drugiego, jeszcze z większą 
łatwością mogę panią  zadowolić. P an  How ard 
Y an Burnain  nie mógł schować pierścionków 
w kantorze na Duan-street, dla tej głównej 
przyczyny, źe od śmierci żony noga jego tam 
nie postała. Ta okoliczność je s t  pani tak  do­
brze wiadoma, juk  i nam. P an i  się rumieni,

miss B utte rw otb . Z jak iego  powodu ? Jako  
agont-am ator wywiązała się pani bardzo dobrze 
i popełniła pani mniej błędów, niż się można 
było spodziewać.

Tego było zawiele! Czy on względem 
mnie nie przybierał roli p ro tek to ra? I to w sk u ­
tek  pew nych wypadków, w k tórych  nie m ia­
łam najmniejszego udziału. P a trzy łam  na niego 
zdumiona. Czy żartował ze muie, czy zupełnie 
się mylił co do ostatnicli moich poszukiwań? 
Trzeba mi było rozwiązać to zagadnienie i to 
natychm iast,  a ponieważ w stosunkach z p a ­
nem Gryce najlepiej wychodziłam nie okazując 
szczerości, postanowiłam i tym  razem tak  po­
stępować. Rozchm urzyłam  czoło, a spoglądając 
wesoło na m ały  garnuszek węgierski, który 
trzym ał w ręku i do którego zwracał swoje 
słowa od chwili, gdy  się unosił nad moją in ­
te ligencją ,  powiedziałam:

— W cale nie życzę sobie uchodzić przed j 
światem za osobę, k tóra  oukryla wiuę Frank li-  
na  Yan Burnam, ale chcę, aby policya oddala 
sprawiedliwość moim usiłowaniom, chociażby 
jedynie  z tego powodu, że pan traktow ałeś je  
z pogardą, panie Gryce. Jeżeli więc pan mó­
wisz seryo (przy tych słowach uśmiechnął się 
do garnuszka dobrotliwie), przyjm uję chętnie 
te wymówki, o ile są szczere. Przekonaną je­
stem, że ch.euuy. =;.ę pa,n dowiedzieć o moich od­
kryciach; inaczej, mając tyle zajęcia, nie tra 
ciłbyś czasu nadarmo,

— W spaniale ! — w ydał zwięzły tylko o- 
krzyk, zwrócony do garnuszka, k tó ry  trzymał 
w ręku.

— Jeżeli t»n dowód uznania odnosi się do 
mnie — mówiłam dalej — to jestem panu  bar­
dzo wdzięczna. Ale n igdy  nie dałam się ująć 
pochlebstwu do tego stopnia, abym miała mó­

wić, k iedy ostrożność każe mi milczeć. Mam 
może mocną g ło w ę , ale głupiec domyśliłby się. 
po co pan  dziś przyszedłeś. Na kom plim enty 
poczekam, jak  na nie zasłużę. Na cierpliwości 
nic nie stracę.

— Zaczynam przypuszczać, miss B utte rw ortb , 
ża wiadomości, których mi pani udzielić nie 
chcesz, m ają wielką doniosłość. Jeżeli tak  jest, 
nie chcę być jedynym  powiernikiem. W szak  to 
słychać za trzym ujący  się powóz? Oczekuję in­
spektora Z... Jeżeli to ou przybywa, to pani 
dobrze zrobiła, wstrzymując się z daniem mi 
wyjaśnień.

Rzeczywiście jakiś  powóz się zatrzymał, 
z którego wysiadł inspektor Z... D um ną byłam 
zd! znaczenia, jak ie  mi przypisyw ano i zwróoi- 
łaam oczy na po rtre t  mego ojca. żałując, że 
oryginał tego portretu nie jes t  obecny i nie 
może widzieć sprawdzenia swojej przepowiedni.

Pomimo jednak tych  myśli, zrobiłam j e ­
szcze ostatni wysiłek, aby dowiedzieć się od 
pana Gryce czegokolwiek przed przybyciem 
inspektora.

— Dlaczego wspominasz pan czasami o m o­
jej służącej, a czasem o kobiecie w szarej su­
kni ? — zapytałam. — Sądzisz pan, żeL ena?  .

— Tst! — zawołał — będziemy zaraz mieli 
sposobność obszernie tę sprawę roztrząsać.

— D opraw dy? — pomyślałam. — Nie b ę ­
dziemy rozstrząsać, dopóki nie dowiem się s ta ­
nowczo o co chodzi.

Nie wydałam się jednak  z mojem po s ta ­
nowieniem. Przeciwnie. Przyjęłam inspektora 
bardzo grzecznie i robiłam honory domu z la ­
ką  uprzejmością, że gdyby  żył mój ojciec i byt 
obecny przy  naszem spotkaniu, z pewnościąby 
mnie pochwalił.

(Ciąg dalszy łustąpO.

w 1 m I d *  ! S fc a  i  * a 6  w

L u d w i k a ,  J u l i u s z a  S t a d t n s d i l e r a
p r s y  p l .  AIsŁiryrs.-o-HSyta B o t e l  ]P ir« x so iisk Ł i

noiPW W ódki wyrobu własnego
1|t butelka 3 K. — \  butelki 1*80 K.

Ważne dla Matek!
Niniej3zem mamy zaszczyt donieść, że otworzyliśmy we Lwowie ul. ZAMKOWA 1. 19 Zakład

M  U  T  R  I  €  S A “W
w którym wyrabiać będziemy dla i* I r in o v i  l a t  i » t a r s z j  c h  < l/ .ie e i chorych na żołądek lub mających się odłączyć, mleko według systemu t i r a  B n e k S i a u ć ł i .

Przeszło 50 takich Zakładów istnieje już w Europie i cieszą się wielkiem wzięciem, gdyż one jodynie dostarczają niemowlętom prawdziwie zdrowego i pożywnego pokarmu, odpowiadającego w zupełności hileku matki.
Tysiące listów dziękczynnych i uznań lekarskich, świadczą najlepiej o dobroci i zdrowotności naszego przetworu.
Bardzo wiele dziatek, między temi naw et z domów panujących  zawdzięczają swe życie i zdrowie tylko m leku prof. D ra  Backhaus’a. Mleko Dra Backkausa dla niemowląt zostało odznaczone 13 m edalam i.zło tym i, 5 srebrnymi i 4 

krzyżami honorowymi.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia z wszelką starannością i odwrotnie nasz Zakład we Lwowie — odstawia się codziennie mleko własnymi wozami i w każdej ilości do domu bezpłatnie. Zgłoszenia o dostawę przyjm ują  w szyst­

kie większe ap teki zarówno we Lwowie jak  i na prowincyi.
Wszys tkie maiki ,  mające  drobne dz ia tk i  u p r a s z a m y  o łaskawe podan ie  n am  dok ła d n yc h  adresów  w celu rozesłan ia  be •p ła tnie  i  f r a n k o  n aszych  broszur  i  prospektów.
W szelkie dalsze informacye tak  pisemne ja k  i ustne udziela w każdej chwili

t ł W U  T  R  8 C I A “  / t v ó i f \  u l i c a  Z a m k o w a  l. I D .
y :~

w szystk ich  aptekach.

N i  k a ta r  należy używ ać jedynego  eteru 
p r z e c i w k o  k a t a r o w i  Form anu, k tó ry  
przez lek arzy  w ielokrotnie już  został uznany 
jako  je d y n y  idealny środek na  k a ta r  nosa. F o r ­
mami jest chlorkiem  eteru  metylowego m en­
tolu. S p e c ja ln e  działanie tego środka polega 
na  tem, że powoduje natychm iastow ą ulgę w 
w głowie i przewodach nosowych. Działanie 
je s t  p raw ie  zdumiewające. Sposób użycia je s t  
bardzo prosty. W  bardzo wielu w ypadkach 
w ystarcza  w ata  formanowa, k tó rą  można do­
stać  w małych tan ich  daw kach  po 40 h. we

» ® © @ @ ® @ @ @ @ @ ©  @ @ ® @ ® @ © ® @ © @ @  

Ha łąk i i pastwiska!

Mtói liit

z gw arancyą  40%  czystsgo 
potasu

lub
z gw arancyą  12-40%  czystego pota­
su podnosi plony, poprawia traw y, 
usuwa mchy i inne szkodliwe ro ­
śliny z zamszonych łąk  i pastwik.

W 40% stassfurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 

inicie kałnskim.
K  a  ł ł s  y  n  d  y  k  a  t  St. z. o. p. Stassfurt 

Jeneralny reprez ufaut dla Galicyi i Bukowiny

JÓZEF KAURACH
Lwów, Kościuszki 18.
Cenniki, brtszurki i wyjaśnienia darmo i franko.

W
m

2 B co „
3 k. 20 gr

O  1 p i  y  m  a  I e  n i
4wi śy tr«cs£ ort

Herbaty chińskiej
Znikomita w satkn i ai ■ waty. u it

Herbata Congo 
„ Bonrhong .
„ Hoachong sbić majowy 
„ Kay»ow 

W y»i«wki z bar bat 
W } siewki » najlepszych fceibat .

aa pół kilograrea.

Handel herbaty i kawy
E ilm u n d a  H ie d la  we Lwowie

ul. T ea tr/In a  3 , nsprżeoiw Katedry

© @ © @ © @ 8 © 0 © @ @ 0  ©  j © © @ © © © @ <
© S a jp n j j t n s a i e j s i e  p o d a rk i

I  nu ś\v. Mikołaja, Gwiazdkę i Nowy Rok
©  Perfum y: Ideał, Gardenia, Amaryllis, Trefle du Japon,

F io lk i parmeńskie i t. p. od 2—-10 koron.
0  Kasetki z perfumami od 1 K. 20 h. do 20 Iv.
)g£ W ody kolońskie i kw iatowe, w ykw in tne  od 1.40—5 K. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękawiczki i 
b iżuterye od 2 — 10 Koron.

Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 
do 6 Koron.

Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielęgnowania 
paznogei od 3 K. — 20 koron.

Rozpylacze do perfum  m etalowe i szklane od 60 h. do 20 K. 
Lustra toaletow e do podróży i kieszonkowe w wielkim 

wyborze.
Szczotki do w ło só w , wąsów, zębów, paznokci i sukien 

w wielkim wyborze i na różne ceny.
Pudry i mydła toaletowe znakomite

poleca

J A N  I H N A T O W I C Z  1
Lw ów , Ul. Sykstuska 1. 25 i H etm ańska  1. 8 s tacya t ram ­
waju, Przemyśl ul. Mickiewicza 1. 11, Stanisław ów  ul. 

Sapieżyńska, Kraków , Sukiennice 1. 20.

®©@e©@@©@@@@@ @©@©@©1

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
miesięcznic począwszy. Kapa ) i sprzedaż 
efektów i monet. Wyplata kuponów. W y­
kupiło losów gdziekolwiek zastawiony)li 

i odsprzedaż na i aty.
Dom B ankow y Sch iitz  i Chajes  

l.wów, pl. Maryucki 7. 
K arto fle  karmazyny 2 5( 0 korców po 

4 ! 0 k. loco Bnkaczowce ma r.a sprzedaż 
f dwrrk Józelówta j». Butaczouae.

Leśnicty energietny
v/ a ednim wieku żonaiy posiada egzamin 
p-ństwowy i chlubne świalei twa, Długo­
letniej służby poszukuje posady leśniczego, 
którą może z 1 s‘yeznia (90 4 objąć Ła ­
sk iwa zgłoszenia pod „ W ie rn y " , przyj­

muje l iuro Fluhua Lwów.

Do w ynajęcia  przy ul Krzyżowej 
1. :8 od 1 grudnia 5 >okoi z łazi nką. i 
pr/ynależnoścismi. Położenie słoneczne.

R ządzca ekonomii zny. tęgi g< spodarz, 
ukom zeny agronom, 20 L t  praktyki w wzo­
rowych gospodarstwach, chlubne świade­
ctwa i rekomendacjo, wiek 38 lat, przyj- 
m i- posadg zaraz. Adres: Rolnik restante 
Stryj 1 10.

H afty  b ia łe  i znaczenie b ie lizny
wykonuje najtaniej tę-zuie

W iktor Sedlaczek
Lwów, plac Kapitulny 3

G  G G G O G  0  £  0  G G 3 G G G 3  OOO

| lerbatę i Kakao i
0  oryginalnie pakow ane poleca © 
©  firma §

1 Jan Hoflinyer $
©  Lw ów, T ea tra ln a  8 . (kolo ko 
©  ścioła OU. Jezuitów).
q  Codzień św ieże herbatniki. ^  
© © © © © © © © © © © © © © © © © O ©
P o p iera jm y  firm y  kra jow e a nie 

o b co k ra jo w e !
Zwra'a się uwagę B. T . Pubiic-nośei, że 
wobec iOijikur.-m yi —  najlepszą a najlań- 
szą i a tę ra beczki i detniJic, nic należy 
zaumw!; t  tylko w fabrycznym kiutorzo 

sprzedaży nafty

fiaicna i smnszEuisKifi
l.wów, Pasaż Ilacsmana. —  Od 5-ciu btr. 
poiząwszy —  bezpłatna dostawa do domu 
we własnych blaazankach. —  O poparcie 
krajowej firmy najuprzejmiej uprasza Z d z i­
s ław  K aw ecki, kierownik firmy. Kr. 

Telefonu 1046.

©
©
©
©

©

! N ow ość!

Z
(t&blirzia 12 h. deko 5 bal.) 

poleca f a b r y k a  c u k r ó

.Jana Hoflingera §
0  Lwów, T ea tra ln a  8 . (koło k - ©  
©  scioła (O  Jezuitów). ©
©  ' © ©©©S©©©©O©0©S©©©©0©

W ina w ę g ie rsk ie ! Czerwone i bi*L 
wina węgiarBkit', przyjemne,' (tw*r czyś1 
nstiiraliią. a to: z 1916 r. 3 lit)ów z!
1 l fJ ). becłulka pocztowa 4 i ćwieić I. 
zt 1 75, z 1903 r ..M  I. zi 14 00 4 i v.v 
I. U. 2. z 1805 r. 34 1. zł. l i ,  bsozułka 
i-oeztowa 7.1 2 80, z 1887 r. 34 1 />. 28, 
In czuli:a pocztowa zł. 27ó. Medyczne wi­
no z Ib73 r. zł. 4*. 0 za beczułkę poczto 
wą Wszystko franco. -M ód p>z<zelt y czy 
sto biały albo śółly, najdelikatumiszy ga 
tunek (Icaf-cowy 6 kg. pt szk# zł. 3 51 fran­
co. L . Attneu Mers ca Kr. )3. Wearv 
! !7.V5. ......... e _______________ _

LyŻW y ws eikieb fyst.en ów. 1 
Saneczki i „R en n w o lw y", N a r­
ty  (ski.i alpej»u e, L ata rn ie  n ■ ety- | 
it-nawe ręczne i powozowe. P rz y b o ry  

do szerm ierk i poie<a

W. Łukasiewecz
Lw ów , A kad em icka  2 6 .

Zim ow y zakład 
hydropatyczny L m *g

i d o
na

Bid ileeecpi
otwarty corcczm? 

od 15. października ‘o 
1. maia.

i prześcieradła na 
łóżka bez szwu po 

K. 2.80, 3.40, zszywane po K . 1.90, 
2.20, p rześcieradła pod kołdry  na 
guziki bez szwu po K. 5.40, <>.40,
7.— , poszewki białe po K. 1.8'), 2 ’20, 

w dolarowych gatunkach poleca
Pierwsza galte. faifjka bielizny i toiwer 

Wiktor ŚedSaczek
Lw ów , plac K apitu lny I. 3.

Cenniki gratis. Próbki n» żąibinie.

Rok za ło żen ia  18B7.

Garnitury  kap
ty lk o  r a

Złr. IM za 1 prniiur
składający się z dwóch dużych 
kap  na  łóżka, oraz jednej k apy  
na stół. W  prak tycznych  prążko-

po koron 10, 14,
18 do 60, puchowe 
po K. 30, 36, 44.
Materace, sienniki,
poduszki z pierzem Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z W iednia

Kajnowszg raóniiia lecznicze, komfort wzorowy.
14*/,j godzin, wozy wprost. — Prospekty  na żądanie.

ko,.,,, P, h*. -  A,„.; Br. d’ fKB Lido-fenezia, lialii.

Szadk8H5ki i Kepsziińslfi czerwone lub oliv, sprzedaje obe-

ORElit, Mu I. Ii

g  ! N o w o ść! ®

©Czekoladę bial^Ś
i ©  tablicika 6 i 8 cent.) w

j ^  poleca fabryka  cukrów v

g Jana Hoflingera |
®  Lw ów, T ea tra ln a  8 . (koło ko- ©

| 2  a ń o ła  U O . J t-E u ito w j.  ©
1 ©  © 

Q Q Q Q Q Q Q Q C 'Q  © ® © O © © G G 0i —

Mail iio llor

1

do
farbow ania siw ych w łosów

wynalazku fan ryki >nta perfum
Jul. Józefow icza.

Jtst to najlepsza roślinna furba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
ufarl-ować posiwiałe wb sy na lc dor 
c/.aruy, In uiiatny, s/.atyu i bkud —  
flakony ro 3 koron i próbne ilako- 

n ki po 1 kor. 20 hal.
On naby ia we I.wow e w handlu p. 
A. Benoo ka. skład farb, w składzie 
aptecz. p. Miolra Mikolascha 1 Sp. 
oriiz u p. Igoacrgo Jabla, fryzye;a. 

Główna przesyłka

J. Józefowicz
W arszaw a , NowoBcnatorska 2.

1

Pierścionki
obrączki ślubne, szpiki bukietowe, 
wszelkie wyroby złoto i srebrne po­
leca F ranc iszek  Kw aśniew ski,
plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reporacye.

Francusk i młode, inleligtntn^ poleca 
Biuro Bodyńskiej, Lwów.' Rynek Pa aż 
Audriolego.

Lwów, plac IWnaidyóskt 1.3. cnie po-w yją tkow o bajecznie 
M agazyn  broni i pracow nia ru - sklch cenach dom dywanów 

sznikarska. J
Polecamy broń myśliwski;, śiutową i ku 
Iową, oraz wszelkie przybory łowię kie,
Reperacje uskuteczniamy tanio i dokła­

dnie. Ceny nizltie.

w  WSjsjjazyn ! p ra c o w n ia  fu :e r

I  B r a c i  L u b e l s k i c h
|  me M , ul. iłowa lir. i

Polecają na sezon zimowy swój obficie zao: a trzony m a­
gazyn fu ter tak  w skóry futrzane, jako  też

|  flllHE n u l  l i s t u  i w illi
^  Wielki wybór boa, zarękawków, czapek i wielo rze- 

czy w zakres kuśnierstwa wchodzących. Hównież 
c k przyjmujemy stare futra i przei abiamy takowo na 
Jsk nowe fasony, licząc wszyztko po możliwie juk naj- 
0  tańizych cenach
jSk Cenniki illustrow ane na żądanie.

ni

Ciiiiiei nieodwołalnie 6. aridnia 11.
L o t e r y a  K a r l s b a d z k a

Głów na wygrana

10 0 .0 0 0  kot*, w g o tó w c e
H j g r i H ł j r c I i i ,

C e n a  l o s u  1  k o  r o  n a
I f t sów t y l k o  5 V 2 k o r . ,  11 l o s ó w lO koron

kole-t po 1 Koronie polecają, kan to ry  wym., trafiki 
k tu ry  lub opłatuie

fanfor Braci Eibenschuk
w K rako w ie , R ynek g ł. 5.

© @ @ © ® © ® @ ® © ® ) l i © © © @ 0 @ © ® @ @ 9 © ®  ,1

Miastowe Biuro c. L anstr. Kolei Pafeh owych I
w e  L w o w i e ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .  

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E  S
(FaJartcbeh.bsfty) k o m b t n o w a n e - a k r ą ż n e  (Kundraise, i p e w r » «  
t n e  do wssy»tp:ch i to ws*j>stkiob sa»esciei«<joh miajarowoś-ń Ea- 
rop» i  w«ŚEoso:ą 4 5 — fiO i 9 0  sisst I u p uste m  od 42— 3 3  p r o - 

ccni 04 eon normalnych.
i>« 1% i e d t i l u  r. 4 ,5  «1jłL

N a  u i> « s « y  « e l « : i
p !o.:si si«j te-eyty jazdy powrotne z o (powiedRito opastora do wszy- 

«ckioh miejnoowośoi południowych j a t  :
SSariłz, FlurtiiJ (A&bazyl), t‘ 5seuyl (Lido), Triesśu. C.»- 

pri, H«ap©łu, MJszy, Fs«P6rs,!syl, Rsyrein etc.
Do ś£A-Ti*b*cłti, W r o c ła w ia ,  |Jv«*aa ,  Ltpoka,, t te r ł fn a ,  Bre- 

a iy , Haiabm-g-a, F a ry ś a  s wałnośnią 45— HO i sa

8 I L E T Y K A S T O  N 0 W E
sw yL łc  <l« w **> n fk trh  w k r a ju  t

Sprzedaż wsieJLkieb rozkuł iszdy i priewodaików.
Z a m ó w i o n e  bilety na ■p.rowinoyę wysyła się aa zaliczką

Cognac 1802 z własnych wir.nic dostarcza tran  
CO 4 flaszki ■/.» !\. 12 —  2 1. K . 10. ... 
młody 2 1. K. 0.60. W ina nieco ostałe 

od iti litr. począwszy, jnk nsjtanhj

1907

pocztową lub toć sa pośrednictwem odnośnej s tacyi kolej.
PrRj 8%mów5#r.iił biletu nakosi ć 4 ko-

roaj mł*<* n i jtcdiŁ-6 od bjist rua byt!

B E N E D Y K T  H £ R T L
w łaściciel dóbr, Schloss Goftsch bei Goncbitz Steierm ark.

UBEKRS1

Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  n a  R o k  IX .

U o w o ś o i  M u s y o s a e
Miesięcznik literacko nutowy,

p o śn lę rn n y  r r ln l r jR i fm  u tw orom  lnrłe |)i«a iiw j iii wspilli>zein} c F- 
| iu U fle li i iD^rnnic tnych h o m p o ij lo rń w ,

Ka treść pisma w kw. II. składają się następujące utwory: 
GAŁK O W SK I K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAW ROŃSKI W. op. 2 Nr. 0. Mazurek. 

M ELCER  H .: Nokturn. llEEPKO W Ł .: Preludynm. Melodramat i Krakowi >k 
do „Racławic4 poematu Rsnartowicza. BERGER R U D .: „A quoi p nser-

i dla dzieci pod nader korzystnym i warunkam i i nizkiemi premiami
nadaje się najbardziej

99 A L L I A M Z i i

Akcyjne Tow arzystw o  ubezpieczeń na iy c ie  i renty.
Fundusze gw arancy jne po dzień 31 g rudn ia  1907 K. 11,013.45G’42. 
S tan  ubezpieczeń po dzień 31 g rudnia  1906 286.342 osób z kap ita ­
łem K. 89,000.000. Ogółem wypłacona kw ota  od założenia Tow arzy­
stwa około 8,000.000 K. Prospekta, ta ry fy  rozsyła, tudzież bliższych

informacyi udziela:

99 A L L I A M Z <1

Akcyjne Tow arzystw o  ubezpieczeń, na iy c ie  i renty.
F ilia  d ia G alicyi i B ukow iny — Lwów, pl. B ern ard yń ski 2  a.—  -  ------

W dziale literackim: liern) wiadomości z życia muzycznego i teatralnego
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 4 2 , z przesył, poczt. kop. 6 0 , 

Kwaitttlnie rb. 1 kop. 2 S , z przesył, poczt. rb. 1 kop 0 0 .  1’ólroczoe i rocznie 
w tjmże etosui ku /,p granicą rb. 7 , Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P rem ia  d a rocznych  abonentów.
a) D e zp ła tn ’e :  trzy  poprzednia  zeszy ty , wartości rb. 1 kop. 2V 

albo i a  pó ł ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę LsexetycR'<>- 
g ». (Na przesyłkę premiom kop. 30i

b) J t  ko nadzw yczajne  prem iom  p rzezn acza  a q F iA N t-  
HO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 0 0  rub łi dla każdego tysią­
ca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnio cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez kaięgatiDe 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedakeyi i Adm inistracji: Warssawa, Warecka 15.
R edakto r i wydawca L E O N C H O J E C K I.

Redaktor odpowiedzialny W a c f a w  W lSSłO W Ski. Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z drukarni K. Winiarza.


